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Paryż ostro krytykuje
wystąpienie premiera ZSSR—Motetowa

Robotnik niemiecki nie pragnie weinw

ża tej „subtelności11 za niebezpie­
czną ,a staw ia sobie tylko pytanie, 
czy Sowiety istotnie w dobrej w ie­
rze i z dobrą wolą chcą w spół­
pracow ać w dziele budow ania 
„frontu pokoju11. Z dalszych uwag 
M ototowa „Tem ps" wnioskuje, że 
Sowiety w idzą jednak swój oczy­
w isty interes po stronie obozu 
państw  zagrożonych, a tylko 
chciałyby w rokow aniach wszel- 

angielskiej kimi sposobam i osiągnąć dla sie- 
1 bie maksimum korzyści.

Francuskie sfery polityczne mi­
mo wielkich swych zastrzeżeń, do­
patrują się w przemówieniu Mo- 
,‘o tow a również pomyślnych zapo­
wiedzi. Uwagę zwrócono zw łasz­
cza na jego stwierdzenie, iż osta t- 

angielsko-francu-

M owa prem iera i kom isarza lu­
dowego spraw  zagranicznych 
ZSSR M ołotowa w yw ołała sprze­
czne oceny w prasie. Londyńskie 
dzienniki uw ażają, że mowa ta  nie 
daje poważniejszych podstaw  do 
pesymizmu. Spraw y sporne mię­
dzy Londynem i M oskwą dadzą 
się zapewne usunąć. N aw et gw a­
rancja  dla państw  bałtyckich, o ‘ 
co Sowietom specjalnie chodzi, nie 
w yw ołuje w prasie 
w iększych zastrzeżeń.

O wiele ostrzej potraktow ała 
w ystąpienie M ołotowa prasa fran­
cuska. Paryż również nie uw aża, 
aby  m owa zam ykała drogę do dal 
szych rokow ań, niemniej ton prze­
m ówienia wyw ołał w Paryżu jak- 
najbardziej ujemne w rażenie, a 'n i e  propozycje 
m etody dyplom acji sowieckiej są 
przez niektóre pism a określane 
mianem szantażu.

„Journal des D ćbats" zauw aża 
w  artykule Bem usa, iż postępow a­
nie Sowietów żywo przypomina 
m etody m ocarstw  totalnych, do 
których zresztą ZSSR należy zali­
czyć. W pełnym toku pertraktacyj 
dokonuje się nagle gestu, m ające­
go na celu wyw rzeć presję na part 
nerów  ,celem wyduszenia z nich 
dalszych koncesyj.

Surowo bardzo krytykuje prze­
mówienie p. M ołotowa „Tem ps".
Dziennik uw aża, że kom isarz so ­
wiecki uznał za w skazane poczy­
nić uw agi, które będą w odą na 
młyn Berlina i Rzymu. W ywody 
jego odznaczają się przy tym b ar­
dzo osobliwym smakiem, co od­
nosi się zw łaszcza do wzmianki o 
gospodarczych rozm owach sow ie­
cko - niemieckich, mających być 
w  toku. Dziennik jednak nie uw a-

skie zaw ierają rzeczywiście ele­
menty wzajemności i że w organ i­
zowaniu oporu przeciwko agresji 
miejsce Rosji jest w pierwszym 
szeregu. Okoliczność tę podnoszą, 
jako pozytywną, nawet kola pra-

Co ujawniła inspekcja
linii Zygfryda pr&ez kanclerza Hitlera

wicowe.

W  tych dniach odbyła się pod dów warzywnych, należących prze 
Saarbrucken inspekcja południo- I w ażn'e do m ejscow ych górników, 
wej części linii Siegfrieda, zbudo- j Dla celów militarnych w yw łasz.

I wanej na miejscu dawnych ogro- czono i zniszczono kilka tysięcy 
^ m « m m * tych ogrodów, co wśród miejsco­

wej ludności wywołało falę nieza-

170 milionów ludzi
liczy Związek Sowiecki

W edług  d e fin ity w n y ch  d an y c  h  sp isu  lu d n o śc i p rz ep ro w ad zo ­
nego  w  s ty czn iu  r .  b .  o g ó ln a  i i  c z t ludn o śc i w  P a ń s tw ie  So- 
w ieckim  w ynosi 170.467 ty s .  L u d n o ść  r  V jsk a  s ta n o w i 32,8 
p ro c . P rz y ro s t  ludności od  o s ta  tn ieg o  s p k  p rzep ro w ad zo n eg o  
w  r .  1926 w yniósł 15,9 p ro c .

czerwoną farba napis: „OGRODY 
ZNISZCZONE,' NARÓD SHAŃ- 
BIQNY".

W innym miejscu na drodze, 
prow adzącej do Forbach, umiesz, 
czono w'elkie plakaty z karykatu-

dowolenia. O tych nastrojach prze rą Hi'-lera j napisem : „W 1935 R.
konał się także kanclerz Rzeszy. 
Udając się na zapowiedzianą na 
przedpolu fortyfikacji wielką re­
wię w ojskową, k tóra  w swym za­
łożeniu miała być w yraźną demon­
stracją przeciw Francji (odbyw a­
ła się bow ‘em tuż nad granicą), 
kanclerz musiał przejeżdżać dro­
gą, prow adzącą w kierunku Me- 
tzu. Na tej drodze wymalowano

Stu ludzi uwiezionych na dnie morza
w zatopionej łodzi podwodnej

Admiralicja angielska, zapewnia, źe wszyscy zosłana uratowani
W  Londynie panuje wielkie za- ' 

niepokojenie losem łodzi podw od­
nej „Thetis", k tóra o g. 13.30 w e : 
środę zanurzyła się w morze w 
odległości 50 mil od Birkenhead 
i więcej nie wypłynęła ńa po­
wierzchnię. Jak  przypuszczają, 

łódź ta , k tóra  miała wynurzyć się 
w  3  godziny później, zatonęła. 
Łódź podw odna „Thetis" była je­
dną z najnowszych łodzi podw od­
nych m arynarki angielskiej. Ukoń-

Sprawa fortyfikacji wysp Alandzkidi

Sprzeciw Moskwy
w ytw o rzy ł trudną  sy tu ac ją  dla Rządu szw edzkiego

Spraw a Alandów w ytw orzyła 
dość trudną sytuację dla Rządu 
szwedzkiego, a  zw łaszcza dla mi­
nistra Sandlera, który zapowie­
dział fortyfikację wysp bez wzglę­
du na stanowisko Moskwy. Jak 
donosi „Aftonbladet", minister 
Sandler dążyć ma do uzyskania 
od Riksdagu jaknajszybszej decy­
zji w spraw ie dalszego postępo­
w ania w dziedzinie realizacji pla­
nu szwedzko - finladzkiego. Jed­
nak nie tylko w kołach parlam en­
tarnych, lecz naw et w łonie R zą­
du, istnieć m ają rozbieżności zdań 
w tej sprawie. Szereg wybitnych 
polityków, zarówno prorządow ych 
jak  i opozycyjnych, sprzeciwia się 
zbyt pospiesznej decyzji i dom aga 
się dokładnego zbadania sprawy.

W  kołach politycznych przew a­

ża jednak pogląd, że min. Sandler, 
stojąc na stanowisku, iż Rada Ligi 
nie odrzuciła planu szwedzko-fin- 
landzkiego, a tylko odroczyła spra 
wę, na skutek sprzeciwu Moskwy, 
zamierza przeforsować decyzję co 
do jego dalszej realizacji, przy 
czym nie traci nadziei na przeko­
nanie Moskwy, że obaw y ZSSR 
są nieuzasadnione. Istnieje rów­
nież możbwość odroczenia debaty 
alandzkiej w Rikdagu do jesieni, 
tym bardziej, że 10 bm. rozpoczy­
nają się ferie parlam entarne, co z 
jednej strony pozwoli politykom 
szwedzkim na dokładne zbadanie 
spraw y, z drugiej zaś dałoby Rzą­
dowi czas na przeprowadzenie 
ewentualnych rokowań z Sow ieta­
mi i Finlandią.

W zwm .

nej w ydostało się już z jej wnę­
trza i znajduje się obecnie na po­
kładzie torpedowca „Brazen", któ 
ry odnalazł zatopioną łódź. Tw ier 
dzą oni, że nikt z załogi nie ucier­
piał.

„Thetis" os'ad la  na dnie morza 
w odległości 14 mil na północny 
zachód od G reat Ormes Head.

OBIECANO NAM POKÓJ i W OL­
NOŚĆ—W 1939 R.—STOI PRZED 
NAMI WOJNA I NIEWÓL A—OTO 
WYNIK POLITYKI HITLERA".

Gestapo przeprow adza szczegó­
łowe śledztwo, celem wykrycia 
winnych, dotychczas jednak bez 
rezultatu.

* *<-
Kierownicze koła niemieckie są 

żywo zaniepokojone wzrostem  na­
strojów  defetystycznych, ogarn ia­
jących głównie re jony  pogranicz­
ne. O ile na wschodzie nastro je  lu­
dności są  raczej pasywne, to  w za 
chodnich okręgach u jaw nia ją  się 
wyraźnie tendencje o charakterze 
rewolucyjnym.

Tak np. w Zagłębiu Saary, o 
czym w swoim czasie donosiliśm y 
dochodziło w początkach m aja  do 
zamieszek na kopalniach ■ w za­
kładach przemysłowych. W hucie 
w B u/bach robotnicy zdemolowali 
całkowicie urządzenia biurowe dy 
rekcji zakładów. W innych zakła­
dach pojaw iają się co chwila na­
p isy : „robotnik niemiecki nie p ra ­
gnie wojny", albo „żądam y powro 
tu  M axa B rauna (przewódca so­
cjalistyczny Zagłębia Saary  przed 
plbiscytem ) — zostaliśm y przez 
hitlerowców oszukani11.

ANGIELSKA ŁóD Ż PODWODNA W  CHWILI ZANURZENIA.

czono ją  dopiero przed dwoma mie zw alające na opuszczenie łodzf w 
siącami. Koszt budowy jej prze- chwili, gdy zn'knie wszelka na- 
wyższa 350.000 funtów szterl. Na dzieją na wydobycie jej na po- 
pokładzie jej znajdow ało s :ę 53 wierzchnię morza, 
m arynarzy, w tym 5 oficerów. P o -1 N miejsce przypuszczalnej ka- 
nad to  w pierwszych próbnych astrQfy ^  się dwie ,odT-eJ ^  
zanurzeniach wzię o udział 2 - 1 wotjne zaopatrzone w specjalne
rzędm ków i inżynierów sto czn i, zaw ierające wielkie

£ “”2  nż/ZT “ P“ J zgęszc*onego p o w ie j ,
które m ogą być zużytkowane pod-

R U M U ?  ^  „

były bardzo serJeczn?, ala nie dały rezultatu
Na pokładzie wojennym  okrętu 

japońskiego „Izum o“ odbyły się 
trzygodzinne .ozm owy pomiędzy 
angielskim  adm irałem  Noble a 
w iceadm irałem  japońsk im  Oika- 
wa- Omówiono wszystkie sporne 
sprawy, łąc nie z zatrzym aniem

angielskiego parowca „R am pua", 
sytuację w m iędzynarodow ej kon 
cesji w K ułangtsu oraz żeglugę na 
rzece Yangtse i rzece Perłow ej. 
Rozmo -y odbyły się w atm osfe­
rze przy jaznej i szczerej, n ie po­
wzięto jednak  żadnej decyzji.

rynarki. Ogółem na pokładzie 
łodzj znajdow ało się ok. 100 osób.

Łódź „Thetis" zaopatrzona by& 
w  zapas tlenu, w ystarczający na 
36 godzin. Ponieważ zanurzyła się 
w środę o godz. 13.30, zapas tlę- 
nu w yczerp'e się dopiero o g. 1.40 
w nocy z piątku na sobotę. W ko

Głodującej ludności
nie wolno wyrażać niezatioxeieiLa

czas akcji ratunkow ej.

ŁÓDŻ ODNALEZIONA, ZAŁODZE 
NIE GROZI NIEBEZPIECZEŃ­

STW O.

Admiralicja an g e lsk a  ogłosPa 
łach, zbliżonych do admiralicji, nie wczoraj, iż łódź podwodna „The- 
tracą nadziei, iż uda się uratow ać tis" została odnaleziona. Znajduje 
załogę i  wszystkich znajdujących 8|ę ona w odległości 14 mil od

Partia narodowo - „socjalistycz­
na11 rozrzuciła w Wiedniu ulotki, 
zw racające się przeciw wyrażaniu 
przez ludność niezadowolenia z po 
wodu braku owoców lub innych 
‘•rtykułów spożywczych. Ulotka ta 
poucza ludność, że obecna konie­

czność tych wyrzeczeń podykto­
w ana jest chęcią zapew nieńa do­
brobytu... przyszłej generacji i 
stworzenia z Rzeszy potęgi nieza­
wisłej pod tym względem od ob­
cych mocarstw. (PAT).

się na pokładzie ludzi.
Przyczyna katastrofy oczy­

wiście dotychczas nie została w y­
jaśniona. Przypuszczają jednak, iż 
„Thetjs11 musiała zderzyć s’ę z ja­
kimś włększym zatopionym objek- 
tem, co przede wszystkim spowo­
dowało uszkodzenie, a może znisz­
czenie radiowych urządzeń.

W szyscy członkowie załogi ło- 
dzj podwodnej byli zaopatrzeni w 
specjalne aparaty ratunkowe, po-

G reat Ormes Head. Załodze łodzi 
nie grozi żadne niebezp eczeń- 
stwo.

Stocznia Cammel Lla'rd ogłosi­
ła również komunikat, uspokaja­
jący rodziny członków załogi, in- 
żyn'erów i ekspertów, znajdują­
cych się na p o k ład re  „Thetis". 
W szyscy są  zdrowi j będą ura to ­
wani.

Odprężenie w Palestynie?
W edług A gencji Havasa, zarów­

no w kołach arabskich, ja k  i ży­
dow skich ' j j e  się zauw ażyć obec­
nie pew ne odprężenie■ W śród A- 
rabów wzra 'ają w p ływ y  przewód- 
ców kó ł um iarkow anych. Coraz 
siln ie j prz jaw iają się tendencję  
na rzecz w spółpracy arabsko - ży ­
dow skiej na podstawie poszano­
wania zarówno rasy jak  i religii. 
R ząd palestyński korzystając z 
tych nastrojów  zam ierza rzekom o

przystąpić do w prow adzenia w ży­
cie postanoicicń w ym ienionych w  
„Białej księdze“. N ależy p rzypu ­
szczać, iż władze b ry ty jsk ie  zezwo  
lą w:~ ’ e na powrót do Palesty­
ny  w ielu osobom, które zostały z  
n ie j wydalone. Zdecydowana wo­
la Rzą 'u  ‘ -y ty jskiego  w prowa­
dzenia w życie postanm eień „Bia­
łej księgi“ wywarła rzekom o du- 

wrażenie zarówno w kołach ży ­
dowskich, jak  i arabskich.

[ran In ii Irain
Agencja R eu tera  donosi, iż We­

zuwiusz vi wił swą działalność. 
W' nocy na niebie widoczna jest 
czerwona łuina ponad kraterem , z 
którego w ydobywają się kłęby dy 

Dwóch oficerów łodzi pod w o d -1 mu, popio łu  i po toki ławy, spły­

wające ze zbocza góry, jak  przy­
puszczają, nie zagraża jednakże
większe n : ' czpieczeństwo miesz­
kańcom  okoliczny cli m iejsce wo- 
ści.
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PARYŻ, (PAT). W środę w sali 
gmachu t. zw. Mutualite w Paryżu 
odbyła się wielka manifestacja pu­
bliczna zwołana przez ponadpartyj 
ną organizację „Energię Francji", 
grupującą w swym łonie przedsta­
wicieli wszystkich odłamow i prą­
dów politycznych oraz kół intelek­
tualnych społeczeństwa francuskie 
go-

Manifestacja ta zwołana pod ha 
słem „Francja u boku Polski" zgro 
madziła na sali ponad 4 tys. słucha 
czy z wszystkich kół społecznych i 
politycznych Paryża.

Zgromadzenie zagaił przewodni­
czący grupy parlamentarnej fran­
cusko - polskiej deputowany Dor­
dogne Maxence Bibie, członek unii 
socjalistyczno - republikańskiej, 
który podkreślił w swym przemó­
wieniu ścisłe więzy łączące obie 
Rzeczpospolite, Francuską i Pol­
ską. Kolejkę mówców otworzył de­
putowany Feliks Grat, członek fe­
deracji republikańskiej, podkreśla­
jąc w swym przemówieniu identy­
czność interesów Polski i Francji i 
konieczność polityki całkowitej so­
lidarności między obu krajami

Bezpośrednio po p. Grat zabrał 
głos depntowany socjalistyczny 
tow. Piotr Bloch, którzy w gorą­
cym przemówieniu wskazał rów­
nież na konieczność polityki zde­
cydowanej, oświadczając, że tylko 
przez stanowcze przeciwstawienie 
się zakusom panowania nad świa­
tom, można ocalić pokój. Stanow­
czość tę w pierwszym rzędzie musi 
Francja wyrazić przez zadokumen­
towanie, że w imię własnych intere 
sów nie dopuści nigdy również do 
naruszenia interesów PolskL

Były minister Henri Guemut

przedstawił następnie w krótkim 
przemówieniu roszczenia niemiec­
kie do Pomorza, wykazując, że za­
równo argumentacja historyczna, 
jak geograficzna i etnograficzna 
stwierdza całkowitą słuszność sta­
nowiska PolskL

Następnie przemawiał wicepre­
zes stronnictwa Alliance Democra- 
tique, deputowc.ny Paryża b. mini­
ster Louis Rollin.

Gen. Faury w fachowym ścisłym 
przemówieniu zobrazował znaczę-1 
nie militarne i walory militarnej 
PolskL

Deputowany de Kerillis wygłosił: 
płomienne przemówienie, oświad­
czając m. in. że niejednokrotnie 
krytykował politykę polską, tym 
większe ma dziś prawo oświad­
czyć, że w najściślejszej łączności 
i solidarności z Polską widzi jeden 
z głównych momentów, pozwalają­
cych stawiać czoło niebezpieczeń-1 
stwu niemieckiemu, grożącemu 
wszystkim narodom wolnym.

Następny mówca, prezes francu­
skiej Ligi Obrony Praw Człowie­
ka i Obywatela Gabriel Cudenet, 
znany polityk i publicysta radykal­
ny, zadeklarował całkowitą solidar 
ność z przemówieniem p. Kerilisa, 
podkreślając, te dla Berlina przy­
kra będzie wiadomość, iż właśnie 
on z p. Kerillisem znaleźli się na 
wspólnej manifestacji 1 zadeklaro­
wali całkowitą zgodność swych po[ 
glądów.

Dalej przemawiali, prezes mię­
dzynarodowej federacji b. komba­
tantów Jakób de la Hoche, oraz 
deputowany lotaryński kanonik Po 
liman, oświadczając, że Polska jest 
dziś symbolem wolności świata.

Naczelny sekretarz Generalnej

Konfederacji Pracy tow. Leon Jou- 
baux, nadesłał na ręce prezydium 
oświadczenie, że choć nie może 
przybyć osobiście, jednak solida­
ryzuje się całkowicie z celem i ha­
słami wieczoru. Menifestacja wy­
wołała głębokie wrażenie wśród 
wszystkich obecnych, świadcząc o 
jednomyślnej opinii francuskiej.

W rażenie, wywołane w Londynie 
przemówieniem Mołotowa, je s t peł­
ne rezerwy, ale nie pesymistyczne.

„Times" stw ierdza, że przemówie­
nie Moiotowa wywołało wrażenie, że 
różnice, istniejące jeszcze między So­
wietami a  brytyjskim  punktem  wi­
dzenia, istnieją raczej co do formy, 
aniżeli co do treScL W ydaje się, że 
Moskwa wytworzyła sobie przeko­
nanie, iż w Londynie w yrażano zbyt

Po spisie ludności w Niemczech
BERLIN (PAT). W tutejszej 

sali Rodła odbyło się posiedzenie 
Rady Naczelnej Związku Polaków 
w Niemczech. Większą część po­
siedzenia poświęcono omówieniu 
wypadków, związanych ze spisem 
ludności w dniu 17 maja. Sprawo­
zdania, złożone przez przedstawi­

cieli obszarów, zamieszkałych 
przez Polaków, zgodnie zobrazo­
wały niezwykle ciężkie warunki, w 
jakich spis się odbywał, a zarazem 
podkreślały niejednokrotne boha­
terstwo ludu polskiego w Niem­
czech.

lUfl
Jak się dowiaduje PAT., prowadzona dotychczas przez 

poszczególne ministeria akcja informacyjna Rządu zostaje 
obecnie w znacznjm stopniu scentralizowana w Prezy­
dium Rady Ministrów przez powiązanie w jednej komór­
ce organizacyjnej nici aparatu państwowego, naświetlające­
go zjawiska życia politycznego i gospodarczego wobec opi­
nii publicznej w kraju i zagranicą.

Dla realizacji tego celu powstanie przy Premierze specjal­
na komisja, w skład której wejdą delegaci zainteresowa­
nych ministrów, oraz dyrektor biura zadań specjalnych. Ko­
misja ta współdziałać będzie w ustalaniu linii wytycznych 
i zasięgu państwowej akcji informacyjnej, obejmującej 
najważniejsze bieżące sprawy państwowe, a przede wszyst­
kim — z dziedziny polityki wewnętrznej, zagranicznej, za­
gadnień wojskowych i gospedar zych. Członkowie komi­
sji (delegaci ministrów) czuwać będą ponadto nad realiza­
cją tych ustaleń dostępnymi poszczególnym ministeriom 
środkami działania.

Pan Premier zarządził również, aby biuro zadań spe­
cjalnych zajęło się organizowaniem w Prezydium Rady Mi- 
nistów stałych informacyjnych konferencyj prasowych z u- 
działem redaktorów naczelnych czasopism i redaktorów 
niektórych działów w czasopismach, agencyj informacyj­
nych, oraz kierowników referatów prasowych wszystkich 

ninisteriów.
Konferencje te będą miały za zadanie wszechstronne, 

stałe i systematyczne informowanie przedstawicieli prasy 
o najważniejszych sprawach bieżących, oraz właściwe o- 
świetlanie sytuacyj i zjawisk bieżących przez delegatów 
poszczególnych ministrów.

Łączne konferencje w Prezydium Rady Ministrów zastą­
pią dotychczasowe konferencje prasowe, organizowane o- 
becnie przez poszczególne ministeria.

wiele ufności co do tego, że ostatnie 
propozycje brytyjskie pokrywałyby 
w szystkie konieczności i ze strony 
Mołotowa istniało prawdopodobnie 
pragnienie przekonania swoicb słu­
chaczy, że każdy punkt rosyjski mu­
si być jaknajpełniej rozważony, za­
nim jakiekolwiek porozumienie mo­
głoby być ostatecznie osiągnięte.

„Times" , pisząc w dalszym ciągu 
na tem at odpowiedzi, ja k ą  am basa­
dor sowiecki w P aryżu  Suricz udzie­
lił min. Bonnetowi, stw ierdza, iż wy­
jaśnienia Suricza wskazywały na to, 
że Moskwa przyjm uje w zasadzie 
propozycje angielsko •  francuskie, 
czyniąc pewne zastrzeżenia co do for­
my.

„Daily Telegraph" stw ierdza, te  
przemówi tn ie Mołotowa było pełne 
rezerwy i charakterystyczne dla o- 
strożności sowieckiej. Przemówienie 
to jednak, zdaniem dziennika, nie 
było jeszcze ostateczną odpowiedzią 
na propozycje angielsko-francuskie. 
Odpowiedź niewątpliwie nastąp i w 
ciągu najbliższych dni w formie no­
ty  dyplomatycznej.

„Daily Herald" stw ierdza, że prze­
mówienie Mołotowa było ostrożne i 
że nie zobowiązał się on wyraźnie. 
Mołotow ani nie przyjął propozycji

brytyjsko - francuskich, ani też  nie 
odrzucił Ich. Przemówienie jego po­
tw ierdza wrażenie, że Rząd sowiec­
ki wciąż jeszcze dokładnie bada pro­
pozycje angielsko - francuskie i że 
faza studiowania I w yjaśniania tych 
propozycyj jeszcze się nie zakończy­
ła. Ton przemówienia Mołotowa był 
jednak do pewnego stopnia, jak  
stw ierdza „Daily Mail", niespodzian­
ką, gdyż w niektórych kołach przy­
puszczano, iż Rząd moskiewski bez 
wahania przyjm ie ofertę angielsko- 
francuską.

M i l  M  JfSI i i
myśleć o edrowiu, tym bardzt«i 
jeżeli cierpisz n i  chorobę: NE*
R ł K. p ę c h e r z a , w ą t r o b y ,  
KAMIENI ŻÓŁCIOW YCH. ZŁEJ 
EKZEMiANY M A T ER it, i.a bóle 
e r t r e t y c z n e  czy podagryczne, 
wzdęcia brzucha, odbijanie aię 
lub skłonność do obstrukcji. •  

Pam iętaj, £• nigdy m e będzie za późno, o tle uźy* 
w ać będziesz ziół moczopędnych „ D  I U R O  L' 
G ąseekiego. k tóre zapob.egają grom adzeniu s if  
kw asu moczowego i innych szkodliwych dla zdro* 
wia substancji zatruw ających org in izm . -  Dzid 
jeszcze kup pudełko ziół ..DIUROL" G ąseck tego , 
a  przekonasz się o  dodatn-ch skutkach działania , 
zalecać będziesz swym .n a  n y m . bposób użycia 
■a opakow aniu. -O ry g ia a .a u  sio  * „ D IU R O L * *  
G ąseckiego (Z K O G U T K icpI) sprzedają ap tek:
I składy apteczne.

Ciężkie życie Czechów
pod okupacją protektorów

KONFISKATA PRYWATNYCH 
SAMOLOTÓW.

Władze niemieckie skonfiskowa­
ły wszelki sprzęt techniczny, będą­
cy własnością czeskiego aeroklubu, 
w tym 32 samoloty. Działalność 
klubu została w ten sposób całko­
wicie powstrzymana.

ZAKAZ ZGROMADZEŃ.
Komitet Wspólnoty Narodowej 

na odbytym posiedzeniu powziął 
decyzję przedłożenia kompetent­
nym czynnikom niemieckim żąda­
nia, by wydany przez Niemców za

U  eksplozji m  kutrze« M i
Od wczesnych godzin rannych 

specjalny nurek Urzędu Morskiego 
a Gdyni posznknje na dnie basenu 
portu w Pucku zwłok jeszcze jed­
nej ofiary katastrofalnej eksplozji 
na kutrze, oraz wydobywa cen­
niejsze rzeczy i przedmioty, stano­
wiące własność ofiar tragicznego 
wypadku. Wrak kutra zostanie wy 
dobyty.

Okazuje się, że zniszczony knter 
rybaka Aleksandra Bndzlsza z Ku­
źnic nie miał zezwolenia inspekto­
ratu bezpieczeństwa Urzędu Mor­
skiego na wypływanie na morze z 
braku należytego ekwipunku po­

kładowego i ratowniczego.
Budzisz wypuścił jednak do wy­

jazdu nieszczęsny kute:*, za co po­
ciągnięty zostanie do odpowiedzial- 
noścL

Z opowiadań uratowanych nao­
cznych świadków okazuje się, że 
bezpośrednią przyczyną esksplozji 
było użycie zamiast sprężonego 
powietrza do puszczenia w ruch sil 
nika — tlenu, który w połączeniu 
z materiałem pędnym w postaci ro 
py spowodował straszną w skut­
kach eksplozję.

Władze ustalają szczegółowo 
przyczyny wypadku.

W związku z  odwołanym w  o sta t­
niej chwili koncertem  Paderewskiego 
w  sali Madison Square Garden, ko­
respondent P.A.T. dowiaduje się, że 
odwołanie nastąpiło nie w skutek a  ta  
ku  serca, ale w skutek nagłego osła­
bienia Paderewskiego.

Przybył on do Madison Square 
Garden na kw adrans przed rozpoczę 
ciem kcncertu  i nagle poczuł się tak  
osłabionym, iż zdając sobie sprawę, 
że nie podoła wielkiemu fizycznemu 
wysiłkowi, polecił koncert odwołać i 
pieniądze za bilety zwrócić. Tłumy 
w milczeniu opuszczały olbrzymią 
halę, a  wiele osób miało łzy w oczach.

Paderew ski m iał dać jeszcze cztery 
koncerty: 29 m aja w Cleveland, 31 
w Cincinnati, 4 czerwca w Columbus 
i 6 czerwca w Toronto, po czym miał 
14 czerwca odpłynąć do Europy na 
„Normandie".

W śród publiczności, k tórej ogło­
szono, te  kasa  będzie natychm iast 
pieniądze zw racała — pow stał sam o­
rzutny odruch, by zwrotu pieniędzy

Opowieści
WYSPY ALANDZKIE.

Koła polityczne w Helsinkach 
tw ierdzą, iż Finlandia w niedalekiej 
przyszłości rozpocznie z Rządem so­
wieckim rozmowy w związku z for- 
tyfikow anlem  wysp Alandzkich. Rea­
lizacja projektowanych prac fo rty ­
fikacyjnych m a być podjęta nie­
zwłocznie według planów państw o­
wej komisji fortyfikayjnej.

POŻARY LASÓW.
Ze Sztokholmu donoszą: Wielki po 

ia r  lasów w Norlandił po blisko trzy- 
Sniowej akc ji ratunkow ej z udziałem 
jppjska, został opanowany. W  róż­

nie żądać, ale pozostawić je Pade­
rewskiemu, jako w yraz hołdu i 
wdzięczności za wielkie artystyczne 
wzruszenia, którym i obdarzał ame­
rykańską publiczność od la t przeszło 
czterdziestu. Podobno biletów sprze­
danych było za 25.000 dolarów. Jak  
się dowiadujemy, Paderewski, acz 
znajdujący się we wcale nieświet- 
nych w arunkach m aterialnych, pie­
niędzy tych nie przyjął.

P ism a nowojorskie poświęciły od­
wołanemu koncertowi całe szpalty, 
przypom inają przy te j sposobności, 
że Paderewski odbywał w tym  roku 
swoją 20-tą tournće artystyczne po 
S tanach Zjedn. Po raz pierwszy wy­
stąp i' 17 listopada 1891 roku w Car­
negie Hall.

K oncerty te, przerw ane w  r. 1914, 
wznowił w r. 1922. W r. 1932 w rów­
nież zapełnionym 16-tysięczną pu­
blicznością Madison Square dał kon­
cert na bezrobotnych muzyków no­
wojorskich.

Włochy nawiedziła seria Katastrof
BURZE, ULEWY I POWODZIE, okolicach Perugii pola uprawne ] ponieważ stwierdzono, że most

W prowincji Romanii nadal 
trwają deszcze, które zalały już 
3 tys. ha. uprawnej ziemi. W  o- 
kolicy miasta Forli runęło wie­
le domów. Z powodu burz i ulew 
w gminie Castel del Rio zawalił 
się kościół w Cantagallo. Rów­
nież w okolicach Modeny burze 
i  ulewne deszcze wyrządziły 
wielkie szkody. Droga pomiędzy 
Sestola Pieve Pelaga została 
przerwana. Wodociąg w Sestola 
został uszkodzony. Również w

zostały zalane przez niezwykły 
przybór wody w Tybrze.

KATASTROFA LOTNICZA.
Niedaleko Padwy spadł trój- 

motorowy bombowiec. Załoga, 
złożona z oficera, podoficei'a i 
3-ch żołnierzy poniosła śmierć. 
ZAWALENIE SIĘ MOSTU POD 

TURYNEM.
Jak już donosiliśmy, zawalił 

się most nc rzece Po w Monca- 
lieri. Na moście tym  przerwano 
komunikację kołowe od rana,

Niemiecko-dudski pakt
nieagresji

był zagrożony.
Zagrożenie wywołane było, 

jak zapewniają dzienniki, nie 
przez przybór wody, lecz przez 
obsunięcie się środkowego przę 
sła. Zakaz ruchu nie dotyczy„ 
pieszych i cyklistów. W chwili, 
gdy most runął, znajdowało się 

j na nim ok. 30 przechodniów o- 
raz pewna ilość cyklistów. Zdo­
łano dotychczas uratować 15 o- 
sób oraz zidentyfikować zwłoki 
dwóch ofiar. Z pośród rannych 
5 walczy ze śmiercią.

Dalsze poszukiwania ofiar 
katastrofy, prowadzone przez 
oddziały wojskowe techniczne i 
straż pożarną, są w toku.

(PAT).

BERLIN. (PA T.). Podpisany przez 
Danię i Niemcy pak t o nieagresji 
składa się z dwuch artykułów  1 krót­
kiego protokułu dodatkowego.

A rt. I  brzm i: Rzesza Niemiecka i 
królestwo Danii nie rozpoczną w żad 
nym wypadku przeciwko sobie kro­
ków wojennych, ani też nie zastosu­
ją  innego rodzaju aktów  gw ałtu. W 
razie gdyby ze strony trzeciego mo­
carstw a doszło do akcji wyżej wy­
mienionej, a  skierowanej przeciwko 
jednej z zawierających układ stron, 
druga zaw ierająca układ strona nie 
będzie w żaden sposób te j akcji po­
pierać.

Art. U : Układ ten m a być ra ty fi­
kowany, a k ty  zaś ratyfikacji m ają 
być możliwie najszybciej wymienio­
ne w Berlinie. Układ wchodzi w ży­
cie z chwilą wymiany aktów  raty fi­
kacji i posiada ważność n a  okres 
10-ciu la t. W razie jeśli układ nie 
zostanie najpóźniej na rok przed 
upływem ważności wymówiony przez 
jedną ze stron, ważność jego prze- 

j dłużą się na okres dalszych 10-ciu 
I lat.

Podczas podpisywania niemlecko-

duńskkgo  paktu  o nieagresji, stw ier­
dzono w dodatkowym protokule co 
następuje:

Nie będzie uważane za udzielanie 
poparcia przez stronę nie biorącą u- 
dziułu w konflikcie, jeśli zachowanie 
się te j strony będzie zgodne z ogól­
nymi zasadam i neutralności. Nie bę­
dzie przeto uznane za niedopuszczal­
ne popieranie, jeśli między nie blo-

kaz organizowania i urządzenia 
zgromadzeń publicznych został od­
wołany.

Komitet stwierdził, że zakaz 
zgromadzeń uniemożliwia przepro­
wadzenie konsolidacji społeczeń­
stwa czeskiego i naraża podstawo­
we zasady organizacji czeskiego ży 
cia narodowego.

NOWE BEZPRAWIA.
Teren czeski jest nadal herme­

tycznie oddzielony od Rzeszy. 
Wszelkie starania o uzyskanie po­
zwolenia na wjazd do Pragi natra­
fiają na olbrzymie trudnoścL O na 
strojach ludności w stosunku do 
okupujących wojsk niemieckich 
świadczą jedynie skąpe wiadomoś­
ci, wychodzące na jaw dzięki nie­
dyskrecjom osób wracających Z 
Pragi.

W d. 1.VT wydany został komu­
nikat urzędowy, donoszący, iż kan­
clerz Hitler przyjął na dłuższej kon 
ferencji protektora Czech i MoraW 
barona von Neuratha. Równocze­
śnie nadchodzą z terenu protekto­
ratu wiadomości, że urzędnikom 
niemieckim tam pracującym zate- 
ca się traktować Czechów, jako 
Niemców. Zamierza się więc do cal 
kowitego wyeliminowania języka 
czeskiego, domagając się od wszyst 
kich Czechów władania językiem 
niemieckim.

Według obiegających uporczy­
wie pogłosek ze strony Rządu Rze 
szy spodziewać się należy pewnych 
zasadniczych pociągnięć, które 
zmienią prawdopodobnie obemą 
sytuację prawną protektoratu.

W
Z Wolsztyna donoszą: Dopiero 

obecnie nadchodzą szczegóły kata­
strofalnego gradobicia, jakie nawie 
dziło ostatnio miejscowość Włosza 
kowice. Grad był wielkości kurzych

rącą  udziału w konflikcie stroną, za- . . , ,
w lerającą układ, a  trzecim  mocar- I W a«a  Poszczególnych grudek 
sti/eru  u trzym ana będzie w dalszym
ciągu norm alna wymiana towarów 1 
tranzy t towarowy.

drutów
telegraficznym j
i nych okolicach Norland!! spłonęło 
doszczętnie 65 ha lasu.

KATASTROFA KOLEJOWA.
W skutek zderzenia z samochodem 

ciężarowym n i  przejeździe kolejo­
wym wykoleił się pociąg osobowy, 
idący z K onstanton (Anglia). Ka­
ta stro fa  wydarzyła się pod Kilgay 
niedaleko D ownham arket. 6 osób zo­
stało zabitych, a  12 odniosło rany. 
AUTOBUS WPADŁ W PRZEPAŚĆ.

W pobliżu Circea (Rum unia) w  de­
partam encie Cluj autobus wpadł w 
przepaść. Jeden z pasażerów  został 
zabity, a  19 odniosło rany.

TOKIO. (P A T .). Agencja Do- 
niei donosi: Przedstawiciel japoń­
skiego min. Spraw Zagranicznych  
oznajmił, iż Rząd japoński skiero­
wał pismo do ministra Durczań- 
skiego, w którym formalnie uzna­
je państw o słow ackie.

lodu dochodziła do 150 gr. Grad 
poczynił olbrzymie spustoszenie 
wśród zbóż, połamał gałęzie drzew 
oraz podziurawił dachy domów.

Od uderzeń bryłek lodu poniosło 
śmierć wiele zajęcy i ptactwa. Za­
bity został nawet pies, który nie

zd żył się schronić na czas.
Duże szkody wyrządziły grady, 

również w pow. wrzesińskim, zwła 
szcza w jego południowej części. 
Żyto zostało zniszczone do tego sto 
pnia, że rolnicy przystąpili do ko­
szenia resztek, aby w ten sposób 
zyskać trochę paszy. Przed grada­
mi i po nich spadły tam niesłycha­
ne ilości deszczu, powodując całko­
wite zalanie pól. Pracę w polach 
musiano przerwać.

LONDYN. PA T .). Panuje d :że  
zaniepokojenie co do losu nowej ?o 
dzi podwodnej „Theiis", która o  
godz. 13-tej zagłębiła się w morzu 
w odległości 50 mil od B rkenhead. 
„Thetis" miała w ypłynąć na po­
wierzchnię po dokonaniu próbnych 
ćw iczeń o godz. 16,30. D otychczas  
nie otrzym ano od niej żadnych sy ­
gnałów.

Na pokładzie łodzi prócz 55 ma­

rynarzy 1 oficerów , stanow iących  
jej załogę, znajduje się 20 przed 
stawicie!! firmy „Camel Laird" 
oraz eksperci admiralicji i Inżynie­
rowie.

Na miejsce, gdzie łódź pogrąży­
ła się w  morze, skierow ano w szyst 
kie znajdujące się w pobliżu okrę­
ty wojenne, które rozpoczęły już 
poszukiwania.

RZYM. (P A T .). Giovanni An- 
saldo, om awiając na łamach „11 
Telegrapho" powrót legionistów  
włoskich z Hiszpanii, pisze, że 
W łosi opuszczają Hiszpanię cał­
kowicie niezależną i nienaruszoną 
w swej ca ości neutralnej, co zgod  
n? jest z brzmieniem wszystkich ) 
w oskich deklaracyj u rzęcow ych  
oraz um ów  zaw artych  przez V\ o- 
chy. W łochy nie żądają od Hisz­
panii n iczego z wyjątkiem  obietni­
cy opiekow ania się cmentarzami, 
gdzie spoczyw ają legioniści w ło s­
cy, polegli za  Hiszpanię. W iochy  
nie tylko nie żądają od Hiszpana  
żadnej nagrody, lecz przeciwnie 
są jej w dzięczni za to, że p ozw o­
liła w alczyć W łochom  na ziem iach  
Hiszpanii za w ielką sprawę. P o­

wrót legionistów  z Hiszpanii ma 
sw e znaczenie moralne, które uko­
ronowało ca e dzieło interwencji 
włoskiej w Hiszpanii. Być m oże, iż 
pokój św iata zależy od tego , czy  
fakt ten zostanie należycie zrozu­
miany przez innych, a zw łaszcza  
przez Londyn.

NtłAFOL. (HAT.). Przybył tu 
statek szpitalny „Gradisca" z trans 
portem 681 rannych i rekonw ales­
centów z Hiszpanii.

RZYM. (H AT.). Odbyła się roz­
m owa am basadora brytyjskiego  
przy Kwirynale, Percy Loraine, 
ministrem Spraw Zagr., hr. C iant 
Ambasador brytyjski konferowa 
w ubiegłą sobotę z M ussolinim  v 
obecności ministra hr. Ciano,
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Doroczny zjazd związku spół­
dzielni spożywców „Społem", któ­
ry dziś rozpoczyna swe obrady, 
kieruje naszą uwagę ku zagadnie­
niom związanym z ruchem spół­
dzielczym. Wielkie znaczenie tego 
ruchu odczuwamy w cailej pemi. 
Jest on czymś więcej dla nas, jak 
ruchem bliskim i pokrewnym. Jest 
po prostu częścią naszego ruchu, 
jest jego gałęzią. Wiemy dobrze, 
te  w polskim ruchu spółdzielczym 
Uczestniczy wielu takich, którzy 
odżegnują się od socjalizmu, któ­
rym się wydaje, te  stanowią ruch 
zupełnie „odrębny". Są i tacy, któ­
rzy naiwnie próbują pogodzić 
spółdzielczość z jakimś „solidaryz 
mem“ społecznym. To wszystko, 
aczkolwiek przyczynia się do za­
ciemnienia ideologii i osłabienia 
podstawy polskiego ruchu spół­
dzielczego, nie jest jednak w sta­
nie zmienić istoty rzeczy. Obiek­
tywnie bowiem spółdzielczość jest 
działalnością niewątpliwie socjali­
styczną. I jest zupełnie obojętne, 
jakie jest oblicze polityczne dane­
go spółdzielczy. Jeżeli prowa RZE 
TELNĄ robotę spółdzielczą, dzia­
ła konkretnie na rzecz przebudo­
wy ustroju społecznego w duchu 
sprawiedliwości społecznej. Jeżeli 
czyni inaczej, nie jest prawdziwym 
spółdzielcą.

Spółdzielczość jest bowiem nie 
tylko dążeniem do przekształcenia 
podstaw ustrojowo-spolecznych, 
jest wysiłkiem mającym na celu 
realizację nowego ustroju już obec­
nie, jest częściową realizacją so­
cjalizmu już w ramach dzisiejsze­
go ustroju. Są taikie dziedziny, 
gdzie już teraz możemy wyrzec się 
interwencji i pomocy kapitału, 
gdzie możemy się bez niego 
obejść, gdzie możemy uwolnić się 
od wyzysku. W dziedzinie spoży­
cia mamy pod tym względem moż­
liwości bardzo wielkie. Nie można 
nas do tego zmusić, abyśmy swój 
ciężko zarobiony grosz, z którego 
kapitalista już raz potrącił sobie 
swoją pokaźną porcję nadwartości, 
zanieśli znów kapitaliście i zapła­
cili mu dobrowolnie drugą dań, 
jako konsumenci. Niewielkim sto­
sunkowo wysiłkiem możemy się 
wyzwolić, jeżeli zorganizujemy 6ię 
jako spożywcy w swej organizacji 
spółdzielczej i jeżeli uczynimy ją 
wyłącznym narzędziem dla zaspa­
kajania swych potrzeb gospodar­
czych. Nasza świadomość spół­
dzielcza może uczynić formę kapi­
tału handlowego najzupełniej 
zbędną.

Rzecz jasna, musimy uczynić 
jedno zastrzeżenie. Spółdzielczość 
stanowi skuteczną metodę walki 
z kapitałem, ale nie jest formą 
walki ani jedyną, ani wystarcza­
jącą! Spółdzielczość wypiera kapi­
talizm zwycięsko z szeregu pla­
cówek, ale nie jest w stanie pod­
ważyć jego podstaw gospodar­
czych, politycznych i kulturalnych. 
Ruch polityczny, ruch zawodowy, 
ruch oświaty klasy robotniczej, 
każdy na swoim odcinku musi pro­
wadzić nieubłaganą, nieustępliwą 
walkę z tymi bastionami, które 
kapitalizm dla utrwalenia swego 
panowania ustawił. Uważamy za 
nieodzowny warunek zwycięstwa 
ścisłe współdziałanie wszystkich 
form ruchu wyzwoleńczego świata 
pracy. I dlatego uważamy spół­
dzielczość za v  ^półuczestutczkę 
walki.

Klasa robotnicza jest specjalnie 
zainteresowana w rozwoju spół­
dzielczości. Po pierwsze spółdziel­
czość jest to walka z wyzyskiem, 
a klasa robotnicza najwięcej cierpi

od wyzysku. Ho drugie spółdziel­
czość jest to osłabienie kapitaliz­
mu, a klasie robotniczej najbar­
dziej zależy na jego klęsce. Ho 
trzecie spółdzielczość jest to dzia­
łalność gospodarcza obliczona nie 
na zysk, ale wyłącznie zdążająca 
do możliwie najlepszego zaspoko­
jenia potrzeb, a to jest właśnie za­
sadą, której hołduje klasa robot­
nicza. Ho czwarte spółdzielczość 
jest wielką szkolą, w której wy­
chowują się kierownicy życia go­
spodarczego, którzy nie mysią ka­
tegoriami kapitalistycznymi, którzy 
są prawdziwie uspołecznieni, a ta­
kich działaczy potrzebuje dziś kla­
sa robotnicza, potrzebować bę­
dzie jeszcze więcej jutro.

Jeżeli więc spółdzielczość ma 
spełnić swą rolę, nuisi ona mieć 
charakter wyraźnie robotniczy, 
taki jaki ma ona na całym świę­
cie.

„Społem" zbyt małe dotąd po­
czyniło postępy na terenach robot 
niczyich. Nie przeczymy, że jest 
w tym i wiele winy samych robot­
ników, którzy okazywali w ostat­
nich latach zbyt małe zaintereso­
wanie dla ruchu spółdzielczego. 
Ale notujemy tu zmianę na lepsze. 
Od kilku lat sekcja spółdzielcza 
T.U.R. prowadzi energiczną dzia­
łalność propagandystyczno-spół- 
dzielczą, urządza dziesiątki kursów 
i nieci w robotniczych szeregach 
świadomość spółdzielczą, nie za­
niedbując żadnej do tego okazji. 
1 ta akcja daje wyniki.

Ale są i winy po drugiej stronie. 
Robotnicy nie wszędzie natrafiają 
na atmosferę sprzyjającą ich współ 
pracy. Robotnicy bowiem pragną 
być czynnymi spółdzielcami, pra­
gną wywierać wpływ na kierunek 
ruchu, pragną i muszą nadawać 
mu charakter. Udział robotników 
w współrządaioh ruchu spółdziel­
czego, w tym stopniu przynajmniej 
jak uczestniczą oni w organizacji, 
natrafia czasem na pewne prze­
szkody. Nie brak również lokal­
nych Incydentów, Móce nie mogą 
ułatwić współpracy. W interesie 
rozwoju ruchu spółdzielczego leży 
usunięcie tych niedociągnięć.

Stwierdzaliśmy już niejednokrot­
nie, że spółdzielczość jest demo­
kracją w dziedzinie gospodarczej. 
Sprawa demokracji jest nleroz- 
dzielna. Nie można propagować 
spółdzielczości, a równocześnie za­
chowywać obojętność wobec za­
machów skierowanych przeciw 
demokracji w państwie. Doświad­
czenie historyczne nas uczy, że 
tam gdzie upada demokracja poli­
tyczna, nie może się utrzymać 
demokracja gospodarcza, nie mo­
że rozwijać się spółdzielczość. 
W Niemczech, w Austrii, we Wło­
szech zwycięstwo totalizmu odbiło 
się w sposób najfatalniejszy na 
spółdzielczości, a byty to wszak 
kraje przodujące w tej dziedzinie. 
Wszędzie tam skasowany został 
samorząd spółdzielczy, a bez sa­
morządu nie ma w ogóle spół­
dzielczości, są tylko totalistyczne 
sklepiki, których działalność go­
spodarcza została w dodatku bar­
dzo ograniczona.

Spółdzielczość polska, jaik bar­
dzo pragnęłaby stać na uboczu od 
życia publicznego, musi o tym pa­
miętać, że jest na równi z robot­
niczym ruchem politycznym czy 
zawodowym znienawidzona przez 
te kierunki myśli politycznej, któ­
re zwalczają demokrację i skła­
niają się do tej czy ronej formy 
totalizmu. (Jest może nawet bar­
dziej znienawidzona, bo jak zazna­
czyliśmy realizuje nowy ustrój go-

„ E p o ą u e ”
Jgpoqud* — <o prawicowy i na­

cjonalistyczny dziennik francuski. 
Atakuje francuski parlamentu' 
rytm , popiera gen. Franco 
Patrii i t. dl.

Ale zarazem jest to dziennik w 
najsilniejszym stopniu „ANTYMO 
Na CHIJSKI". Zwalcza — i to 
bardzo ostro — kampanię różnych 
Pp. Deatów i wyjaśnia systematy­
cznie WIELKIE ZNACZENIE 
Cwiązku Francji z Europą środko­
wą, przedewszystkim z POLSKA-

Czytajcie prase 
socjalistyczna

Czyli że jest to organ wybitnie 
polonofilski.

Czytelnicy znają wystąpienie Ke 
w Hisz rillisa, redaktora „Epoąue" na ma 

nifestacji masowej pod hasłem 
„Francja u boku Polski" — pełne 
najgorętszej SYMPATII DLA 
POLSKI.

Otóż ta „Epoąue" do dziś dnia 
nie ma debitu w Polsce... Dlacze­
go? Pono za jakieś dawniejsze 

; wystąpienie przeciw Polsce. Ale to 
się dawno radykalnie zmieniło!

Należy natychmiast przywrócić 
debit francuskiemu dziennikowi. 
Jest to dziennik bardzo antyhitle­
rowski, to prawda. Ale to chyba 
nie jest przeszkodą?

Prosimy nasze MSZ. o wyjaś­
nienie. K.

spodarczy już obecnie). A nasi to- 
taliści wszelkiego autoramentu są 
gorącymi zwolennikami kapitali­
stycznej gospodarki. Zwalczają 
handel żydowski, ale za żadną ce­
nę nie chcieliby go zastąpić spół­
dzielczością, która jest dla nich 
rodzajem „żydo-komuny".

Miejsce spółdzielczości jest w o- 
bozie demokracji. Stanowi jej 
skrzydło gospodarcze, organicznie 
związane z całością!

A. PRÓCHNIK

PROPAGANDA.
Wiele się obecnie mówi na te­

mat rzekomej potrzeby stworzenia 
w Polsce, wzorem naszego zacho­
dniego sąsiada, jakiegoś nadrzęd­
nego organu propagandy wewnę­
trznej.

„Kurier Polski" jest zdania, że 
organ taki jest zbędny .albowiem: 

Poświadczenia la t ostatnich pou 
czają nas dobitnie o tem, iż ten sa­
morodny instynkt powszechny dzia 
zla u nas niejednokrotnie lepiej i

Propaganda ?
Dużo w ostatnich czasach pisało 

się u nas o propagandzie: o bra­
kach polskiej propagandy; o ko­
nieczności jej centralizacji itd. 
Zwłaszcza pisma OZONowe celo­
wały w tej propagandzie na rzecz 
urzędowej propagandy.

I oto czytamy, że urzędowa akcja 
informacyjna Rządu została scen­
tralizowana przy Prezydium Rady 
Ministrów. Powstaje specjalna „ko 
misja", która ma (czytamy w 
PAT) „współdziałać w ustalaniu 
linii wytycznych I zasięgu pań­
stwowej akcji informacyjnej". 
Członkowie komisji mają czuwać 
„nad realizacją tych ustałań".

Styl zawiły, biurokratyczny. Do­
brze nie wiadomo, o co chodzi.

Jeśli chodzi o udzielanie infor- 
macyj prasie — nie można nic mieć 
przeciwko temu. Ale ozy „centra­

lizacja" i „ustalanie" nie posuną 
się DALEJ? Biurokracja rzadko 
rozumie prawdziwy walor swo­
bodnej opinii. Często przypisuje 
zbyt wielką wagę „ustalaniu" 
z góry.

Jeden z dzienników słusznie za­
znacza, że gdyby cała prasa 
(w swoim czasie) słuchała inspi- 
racyj H.l.H-u, zbliżonego do MSZ, 
a stale opierającego się na umo­
wie z Niemcami z roku 1934 — 
byłoby dziś niedobrze. Niezależna 
opinia potrafiła ocenić należycie 
rolę Anglii i Francji.

Sądzimy, że z „centralizowa­
niem" i „ustalaniem" należy po­
stępować bardzo ostrożnie. W 
sprawie obrony kraju opinia pol­
ska jest usłalona — w wolności, 
bez nacisku z góry.

K. Czapiński.

Oświadczenie Witasa
Jedno z pism krakowskich („I. 

K. C.‘‘) przynosi następujące pismo 
od Wincentego Witosa, datowane 
1 czerwca, z  W ierzchosławic:

„Szanowny Panie Redaktorze; 
Nigdy l nigdzie z „Gestapo'* nie.

mlecką konferencji nie odbyłem, 
z ndą się nigdy nie spotykałem, ni­
komu nie dałem najmniejszych 
postaw do wyciągania jakichkol­
wiek wniosków w tym względzie.

Proszę przyjąć i L d.
Wincenty Witos".

Cudzoziemscy robotnicy
jako jeńcy wojenni w Niemczech

W biuletynie Międzynarodówki
Transportowców „Faszyzm" (wy­
dawnictwo poświęcone walce z fa­
szyzmem) czytamy co następuje: 

Od czasu zaboru Czech i Moraw 
niemieckie władze wojenno -  go­
spodarcze rozporządzają ok. 2 mi­
lionami robotników czeskich. Część 
z nich wysłano już do Niemiec. Aid 
mimo, ie  ten rezerwuar robotniczy 
jest daleki od wyczerpania, rezer­
wuar nie kosztujący Niemiec żad­
nych dewiz, władze niemieckie usi­
łując werbować w różnych krajach 
nowych robotników. Wywołało to 
zdziwienie. Nikt nie wierzy prze­
cież, że hitlerowcy z czystego hu­
manitaryzmu chcą zatrudnić u sie­
bie cudzoziemskich bezrobotnych i 
zdziwienie też budzi, ie  Bank Rze­
szy ma prawo dostarczania dewiz 
dla wypłat zarobkowych.

Nowsza niemiecka literatura wo­
jenna wykazuje, że niemieckie wła 
dze wojenne traktują te sumy de­
wizowe jako rodzaj zabezpieczenia 
wojennego, a  cudzoziemskich ro­
botników jako przyszłych jeńców 
wojennych. Przypominają sobie w 
Niemczech doświadczenia r. 1914. 
Wówczas pracowało w Niemczech 
ok. miliona robotników cudzoziem­
skich, przeszło 1/2 w przemyśle, a 
433 tysięcy w rolnictwie. Można 
uważać za szczęśliwe zarządzenie 
losu, że wybuch wojny nastąpił w 
okresie żniw — rozumują teraz w 
Berlinie. Choć z początku skutki 
były raczej szkodliwe, to przecież 
w owych czasie znajdowali się w 
Niemczech cudzoziemscy robotnicy 
sezonowi w pełnym kontyngencie. 
W większości wypadków nie zdoła­
li już oni wrócić do swych krajów 
i musieli nadal pracować dla go­
spodarstwa niemieckiego.

Korzyść zatrudnienia cudzozłem 
«.ów w czasie wojny jest dwojaka.

Po pierwsze cudzoziemcy dają zwą 
pracę i zwalniają przez to niemiec­
kie siły robocze, a powtóre uszczu­
pla się siły armii ł kadr robotn 
czych w krajach, z którymi Niem­
cy prowadzą wojnę.

Ale też Niemcy są zdania, że 
r. 1914 cudzoziemców traktowano 
zanadto po ludzku. , .Należy ich tra  
ktować, w razie wojny, narówni ze 
szkodnikami, wrogami systemu, 
wyodrębnić od masy robotniczej 
niemieckiej i zastosować do nich 
drakońskie środki przymusowe w 
rolnictwie i przemyśle" — pisze 
Beyer w książce p. t. „Praca w go 
spodarstwie wojskowym".

Na lepsze obchodzenie się mogą 
liczyć tylko wysoko wykwalifiko­
wane siły z krajów neutralnych i 
niemiecki związek przemysłowców 
zaleca pozyskanie takich sil. Ale 
żaden robotnik cudzoziemski, za­
trudniony obecnie w Niemczech, 
nie wie, czy nie zostanie pociągnię 
ty do „drakońskiej pracy przymu­
sowej", ponieważ nie od niego za­
leży, czy jego kraj znajdzie się z 
Niemcami w stanie wojnie, czy też 
nie.

Należy ubolewać — słusznie za­
znacza organ transportowców — 
te pośrednicy, zaciągający robot­
ników cudzoziemskich do pracy w 
Niemczech, nie mówią otwarcie, ja 
ki los ich czeka w wypadku rozpę­
tania przez Niemcy wojny.

Od siebie dodamy, te polscy ro­
botnicy sezonowi, rok rocznie wę­
drujący do Niemiec (legalnie i nie­
legalnie) są najbardziej może na­
rażeni na to, że zostaną jeńcami 
wojennymi i że hitlerowcy będą 
się znęcać nad nimi w okrutny spo 
sób.

Należałoby zawczasu pomyśleć 
o nich i zaoszczędzić im losu nie­
wolników Trzeciej Rzeszy.

P rzypominamy!
Dnia 5-go mija termin wpłacenia aremimraly

Prenum eratorzy życzący sobie otrzymać 
erem ie książkową winna wpłacić zł. 2.85, 
bez p r e m i i  zł. 2.50
Terminowe w p ł a c e n i e  prenum eraty 
gw arantuje sta łe  otrzym ywanie pisma.

zdrowiej niż urzędowa propagan­
da; iż społeczeństwo polskie samo 
wie lepiej i pewniej, jak  ma po­
stępować, i że rozminięcie się z tym  
instynktem  mogłoby spowodować 
prawdziwe nieszczęście.

Czyż w tych w arunkach w arto 
je st naprawdę mówić o „synchro­
nizacji" wysiłków pi*bpagandy i  o 
rozbudowie je j ap a ra tu ?
I by udowodnić swe stanowisko, 

„Kurier Roiski" przypomina ,że nie 
zawsze urzędowa propaganda 
odpowiada istotnym interesom 
Haństwa. Przykłady tego mamy z 
niedalekiej przeszłości.

„Mówiło się więc przede wszyst­
kim  o „zgniłej" F rancji. Tonem 
pełnym taniego współczucia, lek­
ko protekcyjnym , że to  naród zmę 
czony, k tó ry  wykrwawiony w osta­
tniej wojnie, nie może już wrócić 
do równowagi wewnętrznej, że nie 
zdobędzie się już nigdy na żaden 
realny wysiłek.

Nietrudno przytym  było się do­
myśleć, kogo „typowano" na na­
stępców na to  zaszczytne miejsce. 
„Jeżeli chce się zobaczyć naród 
żywy, prężny, wielki — trzeba Je­
chać znacznie bliżej niż do P ary ­
ża: w ystarczy wysiąść na dwor­
cu berlińskim".
No, a dziś znów Inaczej się

mówi i pisze. O stworzeniu w Rol- 
sce „komisji* ‘informacyjnej pisze­
my na innym miejscu.
PRZECIWKO BARBARZYŃSTWU 

„Wiek Nowy", wychodzący we 
Lwowie, zamieszcza odezwę Stron 
nictwa Demokratycznego na te­
mat ostatnich zajść antysemic­
kich we Lwowie, w czasie których 
bojówki endeckie zamordowały 
studenta Żyda. W odezwie tej 
czytamy:

„Odnosimy się do ogółu naszego 
spoleczeńst- i ,  do duchowieństwa, 
do stowarzyszeń, stronnictw poli­
tycznych, do młodzieży polskiej, do 
poszczególnych osób, których glos 
ma wagę w  społeczeństwie, by 
przyłączono się do naszego wezwa­
ni'- i dano wyraz publicznie, że czas 
położyć kres zbrodniczym występ- 
kom pewnych grup młodzieży, któ 
re anarchizują życie na uczelniach 
akademickich, że światopogląd i 
f o r - y  organizacyjne, oraz meto­
dy działania, zapożyczone od hl- 
lerowsklch i faszystowskich orga- 

nizacyj, obce są duchowi Polski i 
nigdy aprobaty społeczeństwa pol­
skiego nie uzyskają, że zbrodnie po 
pełnione w świątyni wiedzy, pod­
rywają autorytet moralny państwa 
i podważają godność społeczeństwa 
polskiego".

JESZCZE O NAPAŚCI NA 
WITOSA.

Sprawą napaści „Kuriera Po­

rannego" m Wincentego W itosa 
zajmuje się cała prasa, przy wy­
mownym milczeniu poważniej­
szych organów ozonowych, z „Ga 
zetą Polską" na czeie .

Hrzade wszystkim powstaje py­
tanie, jaki jest cel tej napaści i 
„Kurier Warszawski" w artykule 
prof. Strońskiego występuje prze-
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oraz we wszystkich innych fialiach

ciw „drugorzędnym harcownikom 
p»asowy.m“, których:

....„ najwidoczniej, ponad wszy­
stko, co się dziś dzieje w państwis 
i w  świecie, niepokoi, korci i drą­
ży ta  przemożna, ta straszliwa, ta 
jedyna dla nich troska, że jednolita 
stanowisko całego narodu mogło­
by przesłonić i  zepchnąć w kąt, 4  
Zgrozo! roszczenia do przywileju.

PO MOWIE MOŁOTOWA.
Omawiając mowę Mołotowa, 

„Czas** pisze:
„W interesie Rosji Sowieckiej le­

ży niewątpliwie wywołanie wojny 
europejskiej s tym  oczywiście, by 
ona sama nie poniosła zbyt wiel­
kich kosztów tej wojny. Fakt po­
wyższy przy toczących się obecnie 
między M^dcwą a Londynem 1 Pa 
ryżem rokowaniach należy mieć 
zawsze na uwadze. Z drugiej stro­
ny jednakowoż ZSSR. zależy nie­
wątpliwi na tym, by ewentualna 
wojna skończyła się klęską Nie­
miec. I dlatego wolno przypusz­
czać, te  stanowisko tego państwa 
na vypadek  konfliktu jest już 
przesądzone, a przewlekanie roko- 
fc-owań w sprawie paktu o wzajem­
nej pomocy n a  jedynie na celu wy 
targowanie jaknajkorzystnlejszych 
warunków".

SEK.

Sofiści „eiitaryzmu
„Kurier Poranny" broni sie

! •

O ZN-owa prasa wciąż usiłuje do- .
wieść, że wybory samorządowe w  
miastach nie były porażką O ZON-u.
A le iak to  zrobić? Zaliczyć do 
OZCN-u w szystkich  nieznanych  1 
bezpartyjnych? W ysunąć na pierw- ] 
szy  plan drobniejsze m iasteczka  —
(gdzie presja była łatw iejsza) 1 Ró­
żne są „metody".

A le w  polemice te  m etody zostały  
zdruzgotane. To też OZON owa pra­
sa uchwyciła się, ja k  deski zbawie­
nia, słów tow. Niedziałkowskiego, 
że W AG A zw ycięstw a w  Pipidówce 
jest IN N A , n iż w  w ielkim  mieście.
„Aha! —  radośnie zawołały „Gaze­
ta  Polska“ z  ,.K urierem  Porannym"
—  E L IT A R Y Z M ! Socjaliści stają  1 reprezentuje M N IEJSZA  L IC ZB #  

zwolennikam i eiitaryzm u; Slicz- głosujących. N o  i znaczenie wieL

.Jedno jest już ustalone, że pu­
blicysta socjalistyczny wypowie­
dział się ostatecznie za ideą jako­
ści w życiu politycznym.

Ten takt uważamy za dodatni.
Nie zmienia to jednak faktu—  

że p, Niedziałkowski z dziwną jak  
na niego wyniosłością arystokra­
ty  t hrabiego — lekceważy sobie 
ludzi z  Pipidówki. Z tą wyniosło­
ścią socjaliście jest stanowczo nie 
do twarzy".
O jakiej ,JA K 08C 1" mowa? Nie­

gdyś Hegel mówił, że ilość przecho­
dzi w  jakość. N ie ludzie są  to mias­
teczku jakościowo inni, nie mandat 
jest sam  przez się g o rszy " —lecz

się
nie, brawo"!

Ta so fistyka  jest bardzo prym i­
tywna. W czoraj ju ż  8T A T Y 8T Y C Z  
N IE  w yjaśnialiśm y, że chodzi prze­
de w szystk im  o to, że każdy man­
dat w  w ielkim  mieście reprezentuje 
DALEKO W IĘCEJ GŁOSOW, niż 
m andat w  m iasteczku.

j.te ,Jiurier Poranny" (wczoraj­
szy / nie uspokoił się — i do sw ych  
dotychczasowych chw ytów  dodał 
nowy, dem agogiczny: ROZCZULA
SIĘ  nad pokrzywdzoną przez socja­
listów ^ ip id ó w k ą " . Socjaliści wi­
docznie GARDZA m iasteczkam i; u- 
znają ty lko  śm ietankę wielkich  
m iast/  Bo to są A R Y ST O K R A C I, 
wiadomo!

kich m iast w  życiu politycznym  i  go 
spodarczym jest większe. To chyba 
jasne? Co to  ma wspólnego S e . 
Utaryzmem? Pp. elitaryści z  O ZN-u 
chcieli by dowieść zapewne, że so­
cjaliści, może mimowolnie, nawra­
cają się na ich wiarę? Ale logika  
u tyka  na obie nogi.

A ta  „wyniosłość HRABIEGO  i  
A R Y S T O K R A T Y ", ,)ekceważąoa lu 
dzi z  Pipidówki“ jest niewyszukaną  
DEMAGOGIA, którą  trzeba napięt­
nować.

Pp. ,jhrabiowie" (i RrabykowteJ  s 
,K uriera  Porannego‘ zdają się
,Jekceważyćf' sobie sw ych czytelni­
ków , własną OZON-ową elitę. Prze  
d e  to  sztubackie kawały.

O.
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Znamieiin? spór w Lidie Harodów

N a świeżo zakończonej sesji R a­
dy Ligi x>iarodów najważniejszą 
sprawą, Która najwięcej zajęła cza 
bu i rozoudzna nawet namiętności 
polityczne, była sprawa ufortyfi­
kowania wysp Alandskich.

O spraw ie tej pisaliśm y swego 
azasu obszernie. T u ta j przypom ­
nimy pokrótce o co w niej chodzi.

F inlandia i Szwecja zwróciły się 
do państw , k tó re  w r. 1921 podpi­
sa ły  konwencję w spraw ie wysp 
Alandskich, o zgodę na  zmianę te j 
konwencji w tym  duchu, że wolno 
je  ufortyfikow ać. W szystkie pań­
stw a w yraziły sw ą zgodę, m. in. 
także Niemcy i Włochy. Zgodę tę 
m usiała jednak  zatwierdzić L iga i 
dla tego spraw a ta  znalazła się na 
posiedzeniu Rady.

Ale oto nagle przeciw zatwierdzę 
n iu  zgody państw  na  fo rty fikację  
wysp w ystąpił delegat sowiecki, 
M ajski. Zarzucił on, że o zam ia­
rze forty fikacji nie zawiadomiono 
Rządu sowieckiego, na  co przed­
stawiciel Finlandii oświadczył, że 
ponieważ Rosja nie podpisała kon­
wencji, więc je j z te j racji nie in­
formowano. Główny jednak  zarzut 
M ajskiego polegał na tym , że nie 
m a gw arancji, czy fo rty fikacje  nie 
będą użyte przeciw Rosji. Wyspy 
A landskie m ają  duże znaczenie s tra  
tegiczne, gdyż leżą u wejścia do 
zatoki Fińskiej i zatoki Botnickiej 
i  R osja obawia się, że Finlandia 
może pod naciskiem  Niemiec uży­
czyć im tych  wysp jako  bazy prze­
ciw niej. M ajski wniósł odrocze­
nie spraw y do posiedzenia wrześ­
niowego.

Przeciw  tem u wnioskowi w ystą ­
pili delegaci Finlandii i Szwecji. 
Obu tym  państw om  zależy na  po­
śpiechu, spodziew ają się bowiem 
Od ufortyfikow anych w ysp wzmo­
cnienia swej pozycji neu tralnej. 
N a  p ro te s t R osji nie byli wcale

PotznikffU
P ud e r
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przygotowani. Zapytali, jakim  pra 
wem R osja pro testu je , skoro nie 
podpisała konwencji, na co M ajski 
odparł, że R osja z ty tu łu  swego 
położenia geograficznego musi być 
zainteresow ana w losie wysp.

Nie pomogły próby pośredni­
ctwa ze s trony  państw  trzecich. 
S y tuacja  Rosji w tym  wypadku 
była wyjątkow o silna, ponieważ 
Anglia i F ran c ja  prowadziły z nią 
rokow ania o układ i nie* chciały za 
mącić rokowań spraw am i ubocz­
nymi.

N aw et usiłowania refe ren ta  spra 
wy, Belgijczyka Bourquina, by Ra 
da poprostu przyjęła do wiadomo­
ści stanow isko stron , nie odniosły 
skutku.

Skończyło się na tym , że Majski, 
jako  przewodniczący Rady, stw ier 
dził, że R ada nie powzięła żadnej 
uchwały w spraw ie fortyfikacji 
wysp A landskich.

W niosek M ajskiego tedy  nie 
przeszedł, ale w istocie rzeczy spra 
wa na  terenie Ligi została odro­
czona, gdyż nie powzięto uchwały. 
W ątpić jednak  można, czy zacho­
wanie się Ligi będzie miało znaczę 
nie praw ne, ponieważ F inlandia o- 
świadczyła, że niebawem przystą­
pi do budowy fo rtyfikacji. Jeżeli 
to się stanie, to  nie wyjdzie to  na 
korzyść i tak  już  doszczętnie po­
derwanego au to ry te tu  Ligi.

Ten drobny napozói spór od- 
zwierciadla jaskraw o obecną atm o­
sferę polityczną w Europie. Zaró­
wno R osja ja k  F inlandia i Szwecja 
chcą się zabezpieczyć prze*’ nie­
spodziankam i ze s trony  H itlera. 
Ale podczas gdy Szwecja i F inlan­
dia widzą możliwość zabezpiecze­
n ia  się w ufortyfikow aniu  wysp 
A landskich, to  R osja  przeciwnie 
w tych  fo rty fikacjach  dopatru je  
się niebezpieczeństwa dla siebie.

I  trudno  powiedzieć, by k tóra  
ze s tro n  nie m iała racji, każda o- 
ezywiśeie ze swego punk tu  widze­
nia. U fortyfikow ane wyspy mogą 
przedstaw iać dla F inlandii i Szwe 
cji pew ną osłonę. Ale m ogą też, 
gdyby Niemcom udało się podczas 
w ojny zmusić Finlandię do ustąpię 
n ia im wysp, jako  bazy, w yrzą­
dzić R osji dużą szkodę, o czym 
zresztą już się pisało dawniej. I  
niewątpliwie zgoda Niemiec na fo r 
ty fikację  wysp wzbudziła w Rosji

podejrzenie, że takie właśnie mu 
szą być zam iary niemieckie.

X ten spoór o wyspy Alandskie, 
na małym  przykładzie, znowu wy­
kazuje, jak  wielką krzywdę wy­
rządzono dziełu bezpieczeństwa 
europejskiego przez porzucenie za­
sady powszechnego bezpieczeń­
stwa.

(jm b.).

agresorów
Sofusz Hitlera tMusscliniego nie obowiązuje narodów

Niem iecko-w'oaki sojusz wojsko 
wy podpisano 22 kwietnia w Ber­
linie. Urnowa ta  — w napuszonym 
wstępie i siedmiu artykułach — 
jest wypowiedzeniem walki wol­
nym narodom na ziemi, jest doku­
mentem megalomańskiej pychy i 
wyzwaniem. Sięga ona znacznie 
dalej poza granice umowy woj­
skowej, gdyż w artykule 4 prze-

Schacłit w Indiach
P rasa niedawno doniosła, że b. 

prezydent Banku Rzeszy minister 
Sohaeht udał się do Indii celem 
wypoczynku i zaznania wrażeń 
egzotycznych.

Otóż przed kilku dniami Schacht 
odbył konferencję, na której o- 
świadiczył, że bynajmniej nie przy­
jechał w celach wypoczynkowych. 
Pragnie on naw iązać stosunki han 
dilowe z Indiami, pragnie dostar­
czyć Indiom niemieckich wyrobów 
przemysłowych, przede wszystkim 
maszyn, by Indie mogły się dźw i­
gnąć gospodarczo. Słowem, Niem­
cy pragną wyzwolić Indie z obcej 
zależności i ofiarują w spaniało­
myślnie swe usługi.

Któryś z Hindusów był na tyle 
niedyskretny, że zapytał Scbachta, 
dla czego ca y św iat łączy się prze 
ci w Niemcom hitlerowskim. Na to 
Schacht odparł: Cały św iat? P rze­
ciw Niemcom łączy się klika b o ­
gaczy z Londynu, Paryża i Nowe­
go Jorku. Dla mnie to nie świat. 
Ja  widzę św iat w 400 milionach 
Chińczyków, w 320 milionach Hin­
dusów.

Mimo tego przypochlebnego to ­
nu w ysłannika hitlerowskiego, mi­
sja jego nie będzie miała — zdaje 
się —  powodzenia.

Oto mianowicie dziennik „Min- ‘

dastan Times", z którym podobno 
jest blisko związany syn Ohandie- 
go, tak odpow iada na umizgi 
Scliachta:

„Indie miały bogate doświadczę 
nie o metodach hitlerowskich, z 
chwillą dojścia Hitlera do władzy. 
Indie zdradziłyby całe swe dzie­
dzictwo duchowe, gdyby zgodziły 
się na pomoc z rąk, ociekających 
krwią o iiar przemocy.

Schacht pragnie wiedzieć, jakie 
byłoby nasze stanow isko w razie 
wojny europejskiej i czy w dąże­
niu do zrzucenia jarzm a angiel­
skiego, bylibyśmy sikłonni przyjąć 
pomoc niemiecką.

Tym, którym wydaje się ponęt­
ną myśl uzyskania swobody z ja ­
kiejkolwiek strony i z jakąkolwiek 
pomocą, oświadczymy, że Indie 
muszą zdobyć wolność wysiłkiem 
własnym. W olność uzyskana przy 
pomocy tak wątpliwych przyjaciół 
nie jest' w arta zachodu.

Hitleryzm opiera się na wyzysku 
słabszych narodów na rzecz Nie­
miec. Indie nie pragną pozbyć się 
angielskiego imperializmu po to 
tylko, by stać się ofiarą tyranii hi­
tlerowskiej".

T rudno o dosadniejszą odpo­
wiedź na zaloty hitlerowskie w 
Indiach

Przewódca hitlerowców
a m e r y k a ń s k i c h

\i ipiiii
kampanii we Wicszetk

Jak  donosi dziennik francuski 
„Le Jour", do pewnego Francuza, 
będącego na przedstaw ieniu w te ­
atrze  „La Scala" w M ediolanie i 
m ającego w klapie wstążeczkę Le­
gii Honorowej, podeszło d;wu nie­

znanych mu oficerów włoskich, 
którzy poprosili go, by zakom uni­
kował swoim rodakom , że kam ­
pania antyfrancuska prow adzona 
przez prasę w łoską napełnia ich 
głębokim wstrętem .

A resztowany przew ódca hitle­
rowców am erykańskich Fritz Kuhn 
wypuszczony został na wolność 
po złożeniu przez adw okata  jego 
kaucji w wysokości 5000 dolarów. 
Na zapytanie dziennikarzy, kto za 
Kuhna złożył tę kaucję, obrońca 
nie dał odpowiedzi.

Przed zwolnieniem sędzia za ­
żądał od Kuhna bliższych Infor- 
macyj. A resztowany oświadczył, 
iż jest przewodniczącym  niemiec- 
ko-am erykańskiego „Bundu", z za­
wodu inżynierem-chemil i że do 
1936 roku pracow ał w zakładach 
Forda. Urodził się w Monachium, 
lecz od 40 ła t przebyw a w Sta-

| nach Zjednoczonych A. P. i nigdy 
nie był karany.

Po przesłuchaniu Kuhna sfoto­
grafowali, zważyli, zmierzyli 
w zrost i dokonali zdjęć daktoło- 
skopijnych, poniew aż prokurator 
Dewey uważał, iż Kuhna należy 
uw ażać za przestępcę kryminalne­
go.

Gdy Kuhna przeprow adzano 
z więzienia do sędziego na prze­
słuchanie z tłumu podały okrzyki:

— Hallo, Fritz, jak się ma Hitler?
W ysokość kaucji ustalił sędzia 

Collins po naradzie z prokurato­
rem Dewey‘ern, który nie pro testo­
wał, zauw ażył jednak, iż nie jest 
w ygórow ana.

KU

I Aleksander Bruckner |
D nia 24.V b. r. zm arł wielkie­

go um ysłu człowiek, A leksander 
B ruckner. Był jednym  z polskich 
uczonych, uznanych nie tylko 
przez sw oją ojczyznę, ale również 
przez zagranicę. Ażeby ocenić je ­
go zasługi, trzeba  być jednocześ­
nie slaw istą  i polonistą, znakomi­
tym  historykiem , filologiem, znaw­
cą lite ra tu ry  i  t .  d. B ruckner to  
uczony ta k  ogromnie wszechstron 
n y ; ta k  wiele dziedzin obejmowały 
jego  badania, że poprostu w ydaje 
się niemożliwe, iż tego w szystkie­
go mógł dokonać jeden człowiek.

Ciągle się stykam y z B ruckne­
rem : w gim nazjum , gdy czytam y 
„Bogurodzicę", czy „Legendę o 
św. A leksym "; w liceum, kiedy 
zapoznajem y się z lite ra tu rą  s ta ­
ropolską, na  uniw ersytecie, na  po 
lonistyce, któż sobie może wyobra­
zić badania nad lite ra tu rą  z punk­
tu  widzenia językowego, czy lite­
rackiego bez dzieł B rucknera? A 
wreszcie naw et zwykły śm iertel­
nik, nie zajm ujący się specjalnie 
dociekaniam i naukowymi, czyż z 
rozkoszą nie przerzuca, a  później 
głębiej nie stud iu je  „Dziejów kul­
tu ry  polskiej".

A leksander B ruckner urodził się 
w Tarnopolu 29.1 1856 roku. Był 
synem  urzędnika skarbowego w 
Brzeżanach. Gim nazjum  i uniw er­
sy te t ukończył we Lwowie. Już 
podczas studiów  wyższych zwró­
cono na  niego uwagę. A kiedy na 
uniw ersytecie berlińskim  utworzo­
no katedrę  slaw istyki, powierzono 
ją  w 1881 r . Brucknerowi. Ale 
w skutek swoich poglądów politycz 
nych i gorącego patrio tyzm u dość 
długo nie otrzym yw ał nominacji 
na profesora zwyczajnego. Dopie­
ro pod wpływem s ta ra ń  Koła Pol­
skiego w Berlinie uzyskał ją  po pe 
wnym czasie.

P ierw sza jego p raca naukowa 
wyszła w roku  1876 p. t. „Die sla- 
wischen Frem dw órter im L ithau- 
ischen". Niemal rok rocznie wy­
dawał po kilka prac naukowych i 
interesow ał się coraz innymi dzie­
dzinami życia. Pozostawił nam  w 
spuściźnie przeszło 80 dzieł nauko­
wych z różnych zakresów, np. p ra  
ce nad językiem  polskim z punktu  
widzenia historycznego i etym olo­
gicznego : w ystarczy wymienić
choćby „Dzieje języka polskiego", 
czy „Słownik etymologiczny języ­

ka polskiego", prowadził badania 
filologiczne również nad  językiem 
słowiańskim, pracow ał nad mitolo 
gią polską i słow iańską; „Litwa 
staroży tna" była również przed­
miotem jego dociekań.

Interesow ała jednak B riicknera 
najbardziej lite ra tu ra  polska. Po­
zostawił wiele dzieł z te j dziedziny. 
Przede w szystkim  należy wymie­
nić „K azania św iętokrzyskie", „Li 
te ra tu rę  relig ijną w Polsce średnio 
wiecznej", znakom ite 3ludia o Ko­
chanowskim ł R eju ; czy wreszcie
0 XVII wieku, szczególniej o Po­
tockim. W lite ra tu rze  tego okre­
su odnalazł to, czego nie spostrze­
gli inni, a mianowicie bogactwo 
form  i rodzajów  twórczości, jędr- 
ność języka, żywość, plastyczność
1 różnorodność obrazów życia szła 
checkiego. W znakom itej „L ite­
ra tu rze  polskiej w zarysie" dał o- 
b raz twórczości literackiej od n a j­
dawniejszych czasów aż do począt 
ków XX wieku.

In teresow ał się również lite ra tu  
rą  ro sy jską  i napisał znakom itą i 
jedyną w języku polskim „H istorię 
lite ra tu ry  rosy jsk ie j". Ogromnie 
ciekawe są  stud ia  B rucknera nad 
„Lilią W enedą" i B alladyną" Sło­
wackiego, czy „M arią" Malczew­
skiego. Szczególnie wspaniałe jest 
studium  o „M arii1, k tó re  pozwala 
nam  w całej pełni zrozumieć i od­
czuć ten  uroczy a tajem niczy, pe­

łen zagadek, poem at rom antyczny.
K ry tyka  estetyczna nie jest 

specjalnością B rucknera.
A utor ten, to  przede wszystkim 

filolog i h istoryk. W „Dziejach 
lite ra tu ry  polskiej" s ta ra  się czy­
telnikowi ułatw ić zrozumienie u- 
tworów i uw ydatnić związek ich 
z życiem: czy współczesnym, czy z 
przeszłością.

„Dzieje ku ltury  polskiej" to  o- 
sta tn ie  jego dzieło. We wstępie 
au to r zaznacza, iż „zebrało ono 
wyniki dawniejszych studiów wła­
snych, którym , czy z dziedziny ję ­
zyka, czy piśmiennictwa, stale 
przyświecało jako  cel ostateczny 
odtw arzanie daw nej ku ltury , da­
wnego try b u  życia w rodzinie i gmi 
nie, w kościele i szkole, w sądzie i 
obozie, w mowie i piśmie. Skupi­
łem je  obecnie w obrazie całkowi­
tym , kreślonym  bez jakiegokol­
wiek uprzedzenia, w jednym  zamia 
rze wystaw ienia rzeczywistości". 
A kończy wstęp słowami: „I prze­
trw ał naród  zwycięsko próbę, od­
zyskał państwowość, a z nią rzucił 
nowe, szersze podstaw y dla życia 
narodowego i kulturalnego. Tę 
przeszłość jego kultu ra lną , naukę 
i pobudkę zarazem  dla obecności, 
szczegółowo niżej przedstaw iam ".

I  odtworzył au to r dzieje ku ltu ­
ry  od 500 r. po Chrystusie, to  jest 
od chwili, kiedy szczepy polskie o- 
statecznie ze wspólnoty kultu ry

, widuje nie tylko ujednolicenie 
| włoskiej siły zbrojnej z niemiecką, 
lecz również ujednolicenie włoskie 
go gospodarstw a wojennego z nie 
mieckim.

Celem sojuszu tego są zdobycze. 
Umowa pow iada o zapewnieniu 
sobie niemieckiego i włoskiego ob­
szaru życiowego; kom entarze pod 
pisanych ministrów mówią o pod­
niesieniu się obu narodów : znaczy 
to, że chcą wspólnie zdobywać. 
Umowa ta staw ia za każdym żą­
daniem, które W łochy w ysuw ają 
pod adresem Francji, całą siłę 
zbrojną Niemiec.

Tekst mówi o zaw arciu umowy 
pomiędzy narodow o -  „socjalisty­
cznymi" Niemcami a faszystow ski­
mi W łochami. Podkreśla wspólny 
św iatopogląd, przypisuje H itlero­
wi i Mussoliniemu zadanie zabez­
pieczenia podstaw  kultury w świę­
cie znajdującym  się w stanie roz­
kładu. Zam iary prow okacyjne 
względem dem okracyj są jasno 
wypowiedziane.

W tekście umowy jest ona okre 
śkma jako umowa między nie­
mieckim narodem  a włoskim. 
Rzecznicy dyktatorów  mówią o 
nierozerwalnej wspólnocie obu na­
rodów, która umową tą  zostaje

ustanow iona. Jedno i drugie jest 
kłamstwem. Umowa ta nie jesl 
zwykłą umową między państw am i, 
lecz um ow ą party jną. Z aw arta  zo­
stała między dwiem a m onopartia­
mi, które przemocą i terrorem  pa­
nują nad niemieckim i włoskim 
narodem. M onopartie moją zmusić 
oba narody do wojny, ale Ich umo­
wa nie obow iązuje narodów .

N arodow o -  „socjalistyczne'* 
Niemcy i faszystow skie W łochy 
nie są Niemcami i W łocham i, nie 
są niemieckim narodem  i włoskim 
narodem. W ielkie odłam y obu na­
rodów  odrzucają tę umowę przy­
gotow ującą wojnę, jak  odrzucają 
narodow o - „socjalistyczny" i fa­
szystowski św iatopogląd.

Umowa ta jest nieszczęściem 
dla niemieckiego, jak  i dla wło­
skiego narodu, gdyż celem jej jest 
wpędzenie obu narodów  w wojnę. 
Szkoda każdego słow a na udo­
wodnienie, że ani niemiecka opo­
zycja, ani w łoska nie uznaje tego 
trak tatu  i nigdy go nie uzna. W in­
teresie pokoju i wolności św iata  
życzymy sobie, by um ow a ta moż­
liwie najprędzej złam ana została, 
jak  i panow anie tych, którzy ją 
podpisali.

(„Neuer VorwSrts")

Siły zbrojne RosjiSowieckiej
W  chwili, gdy rozw ażana jest 

możliwość przystąpienia Rosji So 
wieckiej do bloku obronnego 
państw  pokojowych, nie od rze­
czy będzie zapoznać się z wkła­
dem zbrojnym, jaki Rosja może 
wnieść do tego bloku.

Dane cyfrowe, jak  i ocena w ar 
tości armii czerwonej różna jest 
w różnych pismach w  zależności 
od sympatii lub antypatii, jakie 
dane pismo żywi do ZSSR.

Dane, które poniżej podajemy, 
zaczerpnęliśmy z wychodzącego 
w  Paryżu prosowieckiego dzien­
nika francuskiego „La Russie d‘a- 
ujourdhui".

W edług dziennika tego siły 
zbrojne Rosji Sowieckiej przedsta 
w iają się jak następuje:

Piechota: 300 pułków uzbrojo­
nych w 25 tys. ręcznych kulomio­
tów, 10 tys. ciężkich kulomiotów, 
25 tys. moździerzy i 2.000 lekkich 
arm atek do obrony okopów.

K aw aleria: 120 pułków w dużym 
stopniu zmotoryzowanych, zao­
patrzonych w czołgi i lekkie a r­
matki automatyczne, oraz 30 kon 
nych brygad artyleryjskich. U- 
zbrojenie kawalerii składa się z
5.000 lekkich kulomiotów, 2.500 
ciężkich kulomiotów, 1.500 czoł­
gów i wozów pancernych oraz 
500 arm at polowych.

Artyleria: Liczba jednostek jest 
nieznana. Uzbrojenie składa się z

słowiańskiej się wyodrębniły i w 
III-cim tomie doprowadził do 1831 
roku. Zdążył skończyć i przygo­
tować do druku  tom  IV. M ają się 
te  cztery tom y ukazać w krótce w 
przekładzie angielskim  w Londy­
nie. W zakończeniu wstępu do 
„Dziejów" zawiera się o sta tn ia  wo 
la au tora , ostatn ie postu laty  w sto 
sunku do społeczeństwa polskiego.

Mało takiego typu uczonych i lu 
dzi ja k  Bruckner, n iestety, spoty­
ka się obecnie. Był to  człowiek, 
k tó ry  fanatycznie umiłował praw ­
dę i te j praw dy przez całe życie 
swoje poszukiwał. Z wrodzonym 
tem peram entem  staw iał szybko hi­
potezy, a gdy przekonał się, że 
pobłądził, hipotezy te  obalał. P ra  
cował do ostatn iej chwili z mło­
dzieńczym entuzjazm em . I  ten  en­
tuzjazm  przejaw iał się w pracach. 
D latego są  one i będą tak ie  prze­
konywające. Mimo, że przebywał 
w Berlinie, pisał językiem  polskim 
czystym, stylem  wyjątkow o pięk­
nym.

Gdy w r. 1933 toczyła się w Sej­
mie polskim w alka przeciw znanej 
ustaw ie jędrzejewiczowskiej (prze­
ciw autonom ii uniw ersyteckiej) w 
zbiorowej pracy „W obronie wol­
ności szkół akadem ickich" zabrał 
głos i prof. Al. B ruckner i mówiąc 
o ówczesnym samorządzie uniwer­
sytetów  niemieckich i p isał: „szcze 
gólniej p raca twórcza, ale i samo

20.000 arm at, w  tym 6.000 armat 
48 milimetrowych i 6-calowych,
7.000 arm at przeciw czołgowych,
2.000 arm at ciężkich, przeciwlot­
nicze arm aty (liczba niew iado­
ma) i in.

Lotnictwo: Ilość eskadr lotni­
czych nieznana. Liczba lotników: 
100 tys. Ilość sam olotów  pierw­
szej linii wynosi 8000. Nie jest 
dokładnie znana, ale w każdym 
razie jest dość wielka ilość kulo­
miotów ręcznych i lekkich tankie 
tek dla przewozu desantu z po­
wietrza.

Wojska inżynieryjne składają
się z 50 baonów.

W szystkie te cyfry należy przyj 
mować z zastrzeżeniem.

Służba w armii trwa 2 lata, w 
lotnictwie — 4 lata. Rezerwa I-ej 
kategorii trw a do 34 roku, rezer­
wa drugiej kategorii —  do 40 ro­
ku życia. W  ten sposób liczeb­
ność armii sowieckiej na wypa­
dek wojny ocenia się na 50 milio 
nów ludzi.

Zachodnia granica ZSSR wy­
nosi 3.000 kilometrów i jest ob­
sługiwana przez 47 linii kolejo­
wych, z których tylko 18 są dw u­
torowe. Szkoły lotnicze istnieją w 
Orenburgu, Stalingradzie, Charko 
wie, Jenisejsku, Kiachcie, Jejsku, 
Odessie, W oroszyłowsku, Chaba- 
rowsku, Irkutsku, akadem ia zaś 
lotnicza — w Moskwie.

nauczanie, w ym agają dla bujnego 
rozwoju, żeby ich nie wodzono na 
żadnym pasku czy prawom yślno- 
ści, czy subordynacji, czy ja k  się 
tam  owe sidła nazyw ają..." A w 
końcu z młodzieńczym iście zapa­
łem ten  blisko wówczas 80-letni 
uczony p rzestrzegał: „Gaszenie,
choćby tylko przyćmiewanie swo­
body naszych uniw ersytetów  mu­
si się niekorzystnie odbić na kultu­
rze i przyszłości narodow ej". Pisał 
to  w grudniu 1932 r . w  Berlinie, 
naturaln ie  jeszcze przed Hitle­
rem...

Reasum ując to  wszystko, może­
my powtórzyć za Czachowskim 
(„O braz lite ra tu ry  w spółczesnej"), 
iż „Jako  uczony wniósł on do nau­
ki polskiej więcej zdobyczy, niż 
kto  bądź ze współzawodników, 
dzięki zaś wybitnie tw órczym  za­
letom um ysłu i pióra rozbudził po 
wszechną ciekawość do nieprzebra 
nych skarbów  wiedzy ku ltu ralnej, 
jakie w dziełach swoich odkryw a i 
przedstaw ia w sposób, dostępny 
naw et dla laika, więcej niż to, bo i 
obojętnego dla rzeczy czytelnika 
zdolny porwać, z obcą mu nauką 
oswoić i do niej pociągnąć".

W. N.



Tragiczna w ędrów ka
lekkomyślnego dezertera

Do kom isariatu  dworcowego po­
licji w K atowicach zgłosił się nie­
zwykły pasażer, 24-letni Sawa 
D rago Sawacz, p iekarz narodowo­
ści serbskiej z W ukow ar w Jugo­
sławii.

Dnia 9 kw ietnia ub. r. został on 
powołany do służby wojskowej w 
16 p. p. „Pełcarska ce ta“ w m iej­
scowości N iś. Po 3-miesięcznym 
przeszkoleniu przydzielono go ja ­
ko p iekarza do piekarni garnizo­
nowej. Nie podobało m u się tam , 
wobec czego p o sta ra ł się o ubranie 
cywilne i 20 października ub. r. 
zoiegi przez granicę austriacką  do 
łu ag em u rth u . Po 3 dniach został 
przyłapany i skazany na  2 m iesią­
ce aresz tu  za nieiegalne przekro­
czenie granicy.

Po odcierpieniu k a ry  n a  jego 
prośbę odstawiono go w pobliże 
granicy węgierskiej, skąd  przez 
zieloną granicę przedostał się na 
W ęgry. W miejscowości Szopran 
został aresztow any przez żandar­
m erię po 5 dniach wolności na  zie­
mi węgierskiej. Odstawiono go 
z powrotem  do gran icy  austriac­
kiej. Tam  został znowu aresztow a 
ay , jednak zdołał zbiec i schronił 
się na  teren  Sudetów.

W tym  czasie Sudety zostały in- 
korporow ane do Rzeszy i Sawacza 
aresztow ały znowu władze niemiec 
kie i odstaw iły na  W ęgry. Po 5 
dniach został przez żandarm erię 
w ęgierską przyłapany i odstawio­
n y  do Budapesztu, gdzie zasądzo­
no go na dwa miesiące aresztu.

Tymczasem władze węgierskie 
stw ierdziły, że je s t on dezerterem  
i  n a  jego prośbę, aby  nie w yda­
wać go władzom jugosłowiańskim , 
odstawiono go do gran icy  słowac­
kiej. Sawacz przedostał się przez 
zieloną granicę i, ko rzystając z za­
m ieszania, jak ie  panuje na terenie 
Słowaczyzny, przewędrował ten  
okupowany przez Niemców k ra j 
wzdłuż i wszerz.

Nie czując się tam  zbyt pewnym,

przedostał się w okolicach Czadca 
— Zw adroń nielegalnie do Polski 
i przywędrował do Katowic, gdzie 
zgłosił się do policji. Został przy­
trzym any i przekazany do dyspo­
zycji władz sądowych.

P o  odcierpieniu k a ry  za niele­

galne przekroczenie granicy, bę­
dzie on odstawiony z powrotem do 
granicy słowackiej — i wędrówka, 
z zatrzym aniem  po więzieniach 
wszystkich krajów , m a rozpocząć 
się na nowo.

r“  WIADOMOŚCI SPORTOWE - |
S O K *
NIEM IECKI ZWIĄZEK BOKSER­
SKI ZOSTAŁ ZMUSZONY DO OD­

W OŁANIA MECZU Z EOLSKĄ.
P olsk i Związek Bokserski przyjął 

do wiadom ości list niem ieckiego  
zw iązku bokserskiego w  sprawie re­
zygnacji i  rozegrania m eczu między 
państwow ego Poiska —  N iem cy w 
W arszawie. PZB zwrócił się jedynie 
listow nie do niem ieckiego związku  
bokserskiego o pokrycie strat w wy 
sokości 3 tys. zł., wydatkowanych na 
przygotow ania do meczu. L ist PZB 
utrzym any jest w  tonie suchym, 
oficjalnym , przy czym  PZB nie po­
rusza wogóle sprawy rozegrania  
m eczu na jesieni lub w  zimie, co 
proponują N iem cy w  swoim  liście.

W arto podkreślić, jako szczegół 
charakterystyczny, że w  liście, wy­
stosow anym  przez „fuńrera" niem iec 
kiego zw iązku bokserskiego, dr. 
Metznera, ao prezesa Polskiego Zw. 
Bokserskiego, mjr. M uzyńskiego, dr. 
M etznei oświadcza, że został zmu­
szony do odwołania tego spotkania.

ODWOŁANIE MECZU BOKSER.
SKIEGO POZNAN—BERLIN.
Poznański Okręgowy Związek Bok  

serski zawiadom ił telegraficznie ber 
liński zw  ązek bokserski, że odwołu­
je m ecz Poznań—Berlin, który miał 
się odbyć 2 czerwca w  Berlinie.

K01ARS7&0
UWAGA,

MIŁOŚNICY KOLARSTWA!
Sekcja kolarska RKS „Skra“ or­

ganizuje m iesiąc werbunkowy, od 
15 m aja do 15 czerwca rb. W szys­
cy  zgłaszający się, zwolnieni są  z 
opłaty wpisowego. Zapisy przyjm u­
je sekretariat klubu w  godz. od 19 
do 21-ej, ul. Okopowa 43-47, teł. 
12-20-73.

Krwawy morderca
z Knurowa—oWahsmem

W  Knurowie, w pow. rybnickim, 
rozegrała się s tra szn a  traged ia  
rodzinna. W czasie a tak u  szału rol­
nik, Alojzy Szczecina, zabił swego 
7-mio letniego syna, raniąc przy 
tym  żonę i kilkoro dzieci, k tóre  
ty lko cudem uszły przed furiatem . 
Szczecinę przewiozła obecnie poli­
c ja  do Rybnika, gdzie przesłuchi­
wał go sędzia śledczy.

Szczecina je s t inw alidą w ojen­
nym  i obecnie dostał a tak u  szału. 
N ie można go przesłuchać, gdyż 
w ydąje z siebie jak ieś niewyraźne 
słowa. W czasie badania Szczecina 
rzucał się na  wszystkich, wobec 
czego m usiano go skrępow ać i na

polecenie władz sądowych odwie­
ziono do miejscowego Zakładu 
Psychiatrycznego.

Szczecina był na froncie ciężko 
kontuzjowany. Cierpiał często na 
dotkliwe bóle głowy i miał chwile 
zamroczenia umysłowego. Jak  to 
zwykle bywa, lekarze, którzy od 
czasu do czasu badali chorego w 
związku z wym iarem  renty, nie z a r 
uważyli pogorszenia się stanu  cho­
robowego inwalidy.

Tragedia inwalidy zaciążyła s tra  
sznie nad losem żony i dzieci. Go­
dziny, przebyte podczas a tak u  sza­
łu, pozostawiły na dzieciach w strzą 
sające wrażenie.

SZWAJCARZY PRZYJECHALI 
DO WARSZAWY.

W piątek pociągiem berlińskim  
przybyła do W arszawy piłkarska re­
prezentacja Szwajcarii. Goście za­
m ieszkali w  hotelu Europejskim.

W sobotę rano Szwajcarzy będą 
trenować na Stadionie Wojska P ol­
skiego, a  po południu obecni będą 
na przyjęciu w  poselstwie szw ajcar­
skim.

W niedzielę po meczu odbędzie się 
bankiet w  salach klubu Urzędników  
MSZ w pałacu Kronenberga. Dru­
żynie szwajcarskiej towarzyszą  
dwaj dziennikarze, pp. Kaltenbach 
i Kleiner.

Gracze polscy zjadą do W arszawy  
w  ciągu soboty. Sędzia meczu, p. 
Eklov, przyleci sam olotem w sobotę ‘ 
o godz. lb-ej.

MECZ
REPREZENTACJI POLSKIEJ.
Niedzielny mecz naszych piłkarzy 

ze Szwajcaram i będzie 93 im spot­
kaniem  międzypaństwowym naszej 
reprezentacji, a  drugim ze S z ,.a  ca 
rią. Z rozegranych dotąd 92 spot­
kań w ygraliśm y 33, zrem isowaliśm y 
17, przeg-aliśm y 42.

N ajw ię :ej meczów reprezentacyj­
nych graii: Szczepaniak—29, D yt­
ko—23, Wilimowski -2 0  i P iontek— 
15. W rekordzie bramek prowadzą 
W ilimowski i N awrot po 17, Wodarz 
13, Staliński 11.

P ierw szy mecz Polska—Szw ajca­
ria, rozegrany w  Zurychu r. ub., dał 
wynik rem isowy 3:3.

Aresztowania
nielegalnych uchodźców

N a terenie K rakow a przeprowa­
dzono wielką obławę policyjną, 
przy czym organa P . P . dokonały 
rewizji w licznych domach zajezd­
nych i mieszkaniach.

W wyniku przeprowadzonej ob­
ławy, zatrzym ano ponad 70 osób.

Są to  przeważnie uchodźcy nie­
mieccy, — przebywający nielegal­
nie w Krakowie i nie zarejestrow a­
ni w kom itetach.

Mamy nadzieję, że kom petentne 
czynniki wezmą pod uwagę ciężkie 

położenie tych nieszczęśliwych.

6-Setnia dziewczynka utonęła
trzy .tając 4-lstn.ego braciszka

W gromadzie Kamienica, pow. 
limanowski, wydarzył się ostatnio 
nieszczęśliwy wypadek, k tó ry  po­
ciągnął za sobą dwie ofiary.

P io tr G arncarczyk udał się wraz 
z żoną do robót w polu, pozosta­
w iając w domu pod opieką teścio­
wej dwoje nieletnich dzieci, a to : 
6-letnią córeczkę i 4-letniego syn­
ka. Dzieci z początku bawiły się na 
podwórzu, po czym — korzystając 
ze swobody —  udały się nad brzeg 
w pobliżu przepływ ającej rzeczki. 
Zabawa ta  m iała tragiczne zakoń­

czenie. Gdy domownicy zaniepo­
kojeni dłuższą nieobecnością dzie­
ci, udali się na ich poszukiwania, 
wyłowili z rzeki już tylko zimne 
zwłoki, silnie złączone w uścisku. 
Prawdopodobnie w czasie zabawy 
jedno z dzieci poślizgnęło się nad 
brzegiem i pragnąc się ratow ać, 
instynktow nie uczepiło się drugie­
go, w ciągając je  w ten sposób za 
sobą do wody. Wszelkie usiłowa­
nia, zm ierzające do przyw rócenia] 
dzieciom przytomności, okazały się 
bezowocne.

downy Mit, tfmiafa (titcczy, 
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Centrala: W arszawa, N o w y -Ś w ia t 19
O d d z i a ł y  w Warszawie .  Wilnie i K r a k o w ie . Z a m ó w i e n i a  
z a m i e j s c o w e  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e .  K on to  P. K. O. 7192. 

C iem nienie I k lasy  rozpoczyna się 20 czerw ca r. b.
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Letni program sportowy
Pelskisgo Radia

1 E K K 0 A T I ETYKA
KUSOCINSKI STARTUJE  

W HELSINKACH.
We czw artek rano sam olotem z lo 

tniska w arszaw skiego udał się do 
Helsinek Janusz Kusocińskł. Kuso- 
ciński weźm ie udział w  międzynaro­
dowych zawodacn lekkoatletycz­
nych, jakie odbędą się 8 bm. na sta­
dionie olimpijskim w Helsinkach 1 
pobiegnie na dystansie 5 tys. mtr.

H IP P IK *
PPŁK. RÓMMEL USTANOWIŁ  

NOWY REKORD POLSKI 
W SKOKU N A  WYSOKOŚĆ.

W ramach odbywających mę w
Warszawce międzynarodowych za­
wodów k .nnych ppłk. Rómmei pod­
ją ł próbę pobicia rekordu Polski w 
skoku na wysokość. Próba podjęta 
została n<> koniu D yngus i zakończy, 
ła się powodzeniem. W trzecim  sko­
ku D yngus przeszedł w ysokość 1,98 
mtr., bijąc w  ten  sposób rekord „Po- 
lusia" pod kpt. Dąbskim — Nehr- 
lichem, w ynoszący 1,95 mtr.

Program letni Polskiego Radia 
wchodzi w życie z dniem 4 czerwca 
i będzie obowiązywał do 30 września  
b r. ,

Czas nadawania codziennych wia­
domości sportowych ustalono na g. 
20.52 — 20.57. N atom iast poważnej 
zmianie i to na lepsze uległy fiwiąte 
czne wiadomości sportowe, nadawane 
kolejno przez w szystk ie rozgłośnie t. 
zW. zbiorowe wiadomości sportowe. 
Przede w szystkim  uległy one rozsze 
rżeniu, zam iast 15 minut jakie im 
przeznaczał program zim owy, pod­
czas lata zajmą one 20 minut. Dro­
gie udogodnienie, które wpłynie na 
usprawnienie informacji, to przesu­
nięcie czasu nadawania tych wiado­
mością na czas o przeszło pół godziny 
późniejszy. Wiadomości zbiorowe w  
programie letnim  rozpoczynać się 
będą o godz. 20.52, a  kończyć o g. 
21.12. Pozwoli to na podanie w w ia­
domościach zbiorowych wyników  
w szystkich  Imprez, które przeważnie 
kończą się przed godziną 21.00.

W razie w yjątkow ych wypadków,

| imprezy, których nie zdołano zam ie­
ścić w normalnym czasie, znajdą j 
sw e uwzględnienie w ostatnich j

radiowegowiadomościach dziennika 
około 23.00. Poza tym  w poniedzial- , 
ki 1 dnie pośw iątcezne w dzienniku  
porannym znajdą radiosłuchacze bi­
lans wydarzeń sportowych dnia po­
przedniego.

Tygodniowe pogadanki I reporta­
że sportowe zostały w programie let ’ 
nim przeniesione na godziny poran­
ne i będą nadawane w każdy czwar­
tek od godz. 8.20 do 8.30.

Poza tym  w audycjach porannych 
nadawane będą krótkie „slogany" o 
charakterze sportowo -  higienicz­
nym.

N a zakończenie wspomnimy jesz­
cze o transm isjach sportowych, któ­
re zw ykle najwięcej emocjonują słu­
chaczy. Otóż transm isje, jako rodzaj 
audycji radiowych, ściśle związanych  
z życiem, nie mają ramowo określo­
nych godzin, będą nadawane w  za­
leżności od potrzeb narzucanych  
przez sam o życie.

Radio
warszawskie

SOBOTA, 3 czerwca
W ARSZAW A I (R aszyn)

6.30 Pieśń. 6.35 Gimnastyka. 6.50 
M uzyka (p ły ty ). 7.00 Dziennik. 7.15 
M uzyka (p łyty). 8.00 Aud. dla szkgł
11.00 „Śpiewajm y piosenki". 11.25 
Muz. (p ły ty ). 11.30 Aud. dla pobo­
rowych. 12.00 Hejnał z Krakowa. 
12.03 Aud. południowa (z K atow ic).
15.00 ,.Opowieści słoneczne" — słu­
chowisko dla dzieci. 15.30 Muz. obia  
dowa z Poznania. 16.00 Dziennik i 
wiadom. gosp. 16.20 Kronika literac­
ka. 16.35 Rec. wiolonc*. Bronisława  
N agujawskiego 17.00 Nabożeństwo z  
Łodzi. 18.00 „75 la t w  życiu Czerwo­
nego Krzyża" pog. 18.10 Słynne or­
kiestry dęte (p ły ty ). 18.30 Audycja  
dla Polaków z Zagranicy. 19 15 Ka­
pela Ludowa. 20.00 Skrzynka lo ln i-  
cza. 20.35 Aud. inform. 21.00  Kon­
cert z Międzynarodowej 'y.stawy 
Wodnej w Llege (Leoainm l. 22.00 
„D etektyw  pomógł" —  skecz. 22.15 
Muz. tan. 22.55 Przegląd prasy 23.05 
Wiad. z  Polski w jęz. niem. 73.15 
D. c muz. tan.

W ARSZAWA n  (M okotów)
14.00 FUadefijska Ork. Sym f. 15.00

W iadomości sportowe i parę inform.
15.10 Koncert solistów: Anna Peche 
(sopran) i W ładysław Wochnlak 
(skrzy .). 15.45 Życie kulturalne sto- 
(skrz.) 15.45 Życie kulturalne sto- 
ka 1 tan. (p ły ty ). 18.05 Sonaty Cho­
pina i L iszta (p ły ty ). 21.05 Instru­
m enty dęte. 22.05 Koncert solistów: 
Cezary K owalski (baryton) i Tade­
usz Ldftan (w iolonczela). 22.50 For­
my muzyki.

NIEDZIELA, 4 czerwca.

W ARSZAW A I: 7.00 Sygnał. 7.05 
A udycja dla wsi. 8.00 Dziennik por.
8.15 Ork. Pułku Strzelców Kaniow­
skich. 9.00 Polskie piosenki (płyty)
10.00 U roczystość odsłonięcia pom­
nika ks. Ignacego Skorupki. 12.00 
Hejnał. 12.03 Poranek muzyczny.—
13.00 W yjątki z P ism  Józefa Piłsud  
skiego. 13.05 Przegląd czasopism.
13.15 Muz obiadowa (z  W ilna). — 
14.45 „Czytamy Mickiewicza". 15.00 
Aud. dla wsi. 16.30 Koncert so lis­
tów  (z  Torunia). 17.15 „Tajemne 
stowarzyszenie w  Liberii" —  felie­
ton. 17 35 św ięto  jodlerów. Transm. 
ze Szwajcarii. 18 00 Koncert roz­
ryw kowy (z  Pom orza). 19.00 Teatr 
W yobraźni: „Klub Pickw icka" —  
Karola D ickensa. 19.30 Festival 
śpiew aczy na W awelu (z  Krakowa)
20.10 Międzynarodowe Zawody Kon 
ne w  W arszawie. 20 30 Aud. inf.
21.00 M uzyka tan. 21.30 Transmi­
sja z m eczu piłkarskiego Polaka —  
Szwajcaria. 22.20 Muz. taneczna.
23.00 Ost dziennik. 23.05 Wiad. z  
Polski w  jęz. ang.

W ARSZAW A II: 14.00 Parę inf. 
i wiad. sportowe. Program . 14.15 
Duet fortepianowy: Arkadiusz Bu- 
kin i W ładysław W alentynowicz. —  
15.05 Muz. ang. (p łyty). 15.55 M ul 
syka lekka (p ły ty ). 16.45 Transm. 
uroczystości P. W. i W. F. 21,00 —  
„Giuseppe Verdi: „Aida". 23.27 Mu 
zyka tan. (p łyty).
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Trzy katastrofalne miłości
„Trzy miłości" — to już trzecia 

książka autora głośnej „Cytadeli", 
którą dostajem y w polskim prze­
kładzie. Cronin nie jest wielkim 
pisarzem, ale umie trzym ać rękę 
na pulsie życia i poruszać żywot­
ne zagadnienia. Największą jego 
w adą jest rozwlekłość. Opowiada­
jąc dzieje swoich figur, wdaje się 
w mnóstwo nieistotnych szczegó­
łów, zagłębia się w perypetie nie­
istotne, bez poczucia ważności 
zdarzeń, i książka zamienia się 
chwilami w dość pospolite plotkar 
stwo. Gdyby te wielkie powieści 
Cronina były dw a razy krótsze, 
ileżby zyskały! Bo treść ich jest 
zaw sze interesująca.

„T rzy  m iłości"  — to dzieje ko­
biety z ubiegłego stulecia, kobie­
ty, stw orzonej dla życia domowe­
go i szczęścia, dzielnej i w artoś­
ciowej. która jednak zarów no to 
życie domowe, jak szczęście, m ar­
nuje beznadziejnie. Z bezpreten­
sjonalnej kobietki staje się zwol­
na postacią tragiczną. W idzimy ją 
w t zech fazach ;ej życia i w każ­
dej popełnia kardynalne głupstwo, 
które przeradza się w katastrofę. 
Ciekawą zdobyczą autora jest to, 
*e głupstw a te płyną nie z głupo­
ty, a właśnie z tego, co jest w arto ­
ścią jej charakteru, ze zdolności 
<Jo silnych uczuć, z pow agi w  trak  
towaniu tych uczuć, z zupełnej

niezdolności do wszelkiej dyplo­
macji życiowej: do kompromisów. 
Nie daj Boże, jakie z tego skutki!

Na począ ku widzimy Łucję, ja ­
ko młodą mężatkę, rozkochaną w 
swoim mężu, pieszczącą śl czne 
dziecko, z lubością krzątającą się 
po swoim skromnym, ale wdzięcz­
nym, czyściutkim domku. Dowia­
dujemy się. że popełniła z miłości 
pewnego rodzaju mezalians. Po­
chodziła z rodziny zamożnej 1 in­
teligentnej; co praw da, była na ła­
sce antypatycznego brata , który ją 
wyzyskiwał. Zakochała się w 
chłopcu bez wykształcenia, z pro­
stej rodziny, zajmującym stanowis 
ko bez żadnych widoków karie­
ry: akw izytora firmy nabiałowej. 
Mąż jest dość dziwaczny i niezbyt 
łatw y w pożyciu. Łucja dokazuje 
za to cudów dzielności kobiecej, 
słodyczy, taktu, wdzięku, żeby te­
go mruka rozruszać, żeby dom 
stał się szczelnie odgraniczoną od 
św iata komórką szczęścia. Aż do 
tej chwili powieść Cronina nie ró­
żni się od tysiąca słodkawych po­
wieści angielskich.

Ale zjaw ia się nieszczęście w 
postaci kuzynki, która dokłada 
wszelkich starań, żeby uwieść 
męża. Okazuje się, że przeszłość 
jej jest ciemna, jak  na ówczesne 
pojęcia: miała nieślubne dziecko. 
I oto Łucja na mocy fałszywego,

ale na pozór logicznego wniosko­
wania, przychodzi do wniosku, że 
to dziecko było od jej męża, że ( 
podczas gdy ona kochała go wier­
nie (nie zapomnijmy: w swoim
przekonaniu pośw ęciła to i owo 
dla niego), on zabaw iał się z de­
moniczną kuzynką. W ynika dra­
mat, rozpacz, piekło rozpaczy, a 
że jesteśmy wśród małomównych 
Anglików, nieporozumienie, które ] 
możnaby rozproszyć jednym sło­
wem, narasta absurdalnie. Ona ma 
żal do niego, że ją  oszukał, on do 
niej, że mu nie w .erzy; przepaść 
między kochającym się małżeń­
stwem rośnie, a  nikomu nie przy­
chodzi na myśl, żeby wszystko 
w ygadać jak należy i dokładnie 
wyjaśnić sytuację. Przyznaję się. 
że nienawidzę dram atów , wyni­
kłych z nieporozumień 1 ze słow­
nego skąpstw a. W rogość między 
małżonkami rośnie i w rezultacie 
mąż, dotąd obojętny na wdzięki 
kuzynki, istotnie nawiązuje z nią 
romans, zresztą bardzo przelotny. 
W yłączność Łucji, jej bezkompro- 
misowość, niemożność wejścia w 
cudzą duszę skłoniła go do tego 
Zaraz zresztą nazajutrz odprowa­
dza kuzynkę na słatek. Ale żo n a ,' 
o sza’afa z rozpaczy, myśląc, że 
niewierny zamierza u~łec z kochan 
ką, goni go łodzią podczas mgły.
I los tragiczny a ironiczny spra­
wia, że łódź jej zatapia łódkę, w 
której płynie mąż. Zniszczywszy 
niesłusznymi podejrzeniami szczę­
ście, niszczy teraz zbytnią po-

chopnością życie najukochańszego 
człowieka.

I wciąż jeszcze powieść nie wy­
chodzi poza ramy banału. Za to 
w drugie; części czuje się praw ­
dziwego pisarza. Łucja, pozostaw 
szy sama, likwiduje swój uroczy 
domek i bierze s.ę do pracy, obej­
muje posadę po mężu. Ona, która 
uw ażała, że zajęcie jego jest nie­
godne ich obojga, teraz jest aż 
nadto szczęśliwa, mogąc je sama 
wykonywać. W owych czasach, 
kiedy kobiety nie pracowały, sam 
fakt, że Łucja n e idzie na łaskę 
do krewnych, tylko broni swej sa­
modzielności, świadczy o jej nie­
zwykłej wartości ludzkiej. Nieste­
ty, nie powodzi jej się dobrze. 
T raci zajęcie w skutek lokautu, a 
następne jest gorzej płatne, cięż­
sze i upokarzające. Ale znosi 
wszystko dla syna, bo na niego 
teraz przeniosła cały żar swojej 
namiętnej j wyłącznej duszy. Re­
zygnuje z osobistego szczęścia. 
T a młoda w dowa nie patrzy już 
na żadnego mężczyznę. Żyje dla 
syna, wychowuje go i kształci, a 
po powrocie z ciężkiej pracy do 
domu, znajduje cz3s żeb> mu przy 
rządzić sm .czne, choć tanie, po 
trawy, i trzymać mieszkanie, jak 
dawniej, w doskonn ym porządku. 
Miłość ich obojga do s ebie jest 
kompletna. Ale Łucja, poszedłszy 
po drodze ascezy, napróżno stara 
się zasugerow ać synowi, że jedy­
nym celem jego życia jest zdanie 
egzaminu i objęcie posady lekarza

na prowincji. Jest młody, chce się 
bawić, chce kochać. Tego matka 
nie rozum e, nie chce zrozumieć. 
Kiedy chłopak wchodzi w bogate, 
błyskotliwe towarzystwo, w któ­
rym ona się czuje starą, zniszczo­
ną, ubogą kobie.ą, kiedy on tam 
błyszczy urodą i inteligencją, Łu­
cja nie potrafi zdobyć się na ab- 
negację. W ystaw ia mu rachunek 
za swoje poświęcenie, żąda, żeby 
nie przechodził do wrogiego jej i 
obcego św iata, chce żeby żył tyl­
ko pracą i wyrzeczeniem się, jak 
ona. W ielka scena wybucha, kie­
dy chłopak oświadcza jej, że się 
zakochał i chce s!ę żenić. Niebez­
pieczne byw ają poświęcające się 
matki! Łucja znajduje w sobie si­
łę lwicy, żeby przeciwstawić się 
szczęściu chłopca i w rezultacie— 
tak, jak straciła męża, traci teraz 
syna. Drugi raz bankructw o i dru­
gi raz bankructw o kompletne.

Łucja jest już starą kob-.etą, sa­
motną, ubogą, bo syn nie poczu­
wa się nawet do obowiązków m a­
terialnych wobec niej. Co robić l  

dalszym życiem i po co żyć dłu­
żej? Ale po'ężna żywotność, jaka 
jes: w trj kobiece, dyktu e jej je­
szcze j dną uc eczkę od śm erci. 
P cuda iao* ę wióry, powo'an e 
z oko n e, post:, i w 'a wstąpić do 
klasztoru.

I tu następuje bankructw o trze­
cie. Klasztor, oglądany zbliska, nie 
jest przystanią mistycznych obja­
wień, przedśmiertnej jeszcze de­
materializacji ciała. Jest zbioro­

pnźfpm E Z im iN  
‘GRYPiEJ KATARZE

wiskiem dość bezmyślnych kobiet, 
podlegających ślepo władzy sióstr 
starszych, które szykanują je be­
zustannie i to w łaśnie w m ate­
rialnych cielesnych sprawach. Nie 
ma czasu ani nastroju do ducho­
wych wzlotów, bo całe życie jest 
wypełnione mnóstwem nic n.e zna 
czących drobiazgów, dotyczących 
porządku i drobnych robótek kla­
sztornych Spraw a krzywo połoto  
nej łyżk> jest ważniejsza, niż mo­
dli wa. Koszary, prowadzone przez 
kob ety, z całą kobiecą drobiazgo 
..ośc ą i złośliwością — oto czym 
jest dia Łucji klasztor, który sobie 
wyobrażała, jako przedsionek do 
innej, wyższej kategorii życia. 
Nie wytrzymuje tego ani fizycznie, 
ani psychicznie; jej niepokorna 
natura znów wybucha. Znów prze 
grała, tym razem pozostałe jej 
tylko śmierć.

Nieznajomość samej siebie, nie­
możność wniknięcia w duszę oto­
czenia, doktrynerstwo f brak in­
stynktu samozachowawczego w o. 
bec cierpienia, instynktu, który 
wskazuje hidziom wyjścia z naj- 
trudniej~zych sytuacyj, przeplata- 
ią s :ę w Lucji z w e" ą si’ą cha- 
r-k  e u’ dum’ , odw agą i stwa- 
r-ip ą cm "osteć bardzo w arto­
ściową. a’e b -rd -lc j ketas*rofs1ną 
w dzirł.m  u, ni* n ejedna mniej­
szego kalinru jednostka.

IRENA KRZYWICKA.
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Nóż w ręku złodzieja
Rabuś został ujęły

Nr. 153

fCczoraj około godz. 2-ej w no- 
«y do m ieszkania Sury Landau, po 
łożonego na 4-ym piętrze w domu 
N r. 6 przy  ul. Grzybowskiej po ru  
sztow aniach dostał się złodziej. 
Szm ery usłyszał sublokator Lan- 
dauowej, Tadeusz H alperyn, ku­
piec i usiłował opryszka ująć. Zło­
dziej zaatakow ał H alperyna, po­

walił go na ziemię i leżącego ude­
rzył nożem w plecy. N a skutek 
wszczętego alarm u zbiegli się lo­
katorzy oraz dozorca domu i opry 
szka ujęto. Ujętym  okazał się Je ­
rzy T rojanek (Działdowska 15).

T ro janka osadzono w areszcie w 
8-ym  komisariacie, przy  ul. Śli­
skiej.

Samobójstwo robotnika
Ja n  K upper (Kam ionkowska l l . i ,  

la t 25, robotnik, popełnił sam obój­
stw o przez powieszenie. Wezwany 
lekarz Pogotowia stw ierdził zgon 
Kuppera. K upper przed trzem a 
dniami przyjechał z Torunia i za­

mieszkał u  swego znajomego, Jan a  
Urbańskiego w domu przy ul. Ka- 
mionkowskiej. Zwłoki Kuppera 
przewieziono do gabinetu medycy­
ny.

Przed wyborami
we Włochach

Płonąca topola w „Promenadzie"
W parku  „Prom enada11 przy ul. 

Belwederskiej 11 zapaliła się wczo 
r a j  w późnych godzinach wieczor­
nych tópola. Wezwane Pogotowie

straży  ugasiło płonące drzewo. O- 
gień został prawdopodobnie zapró­
szony przez bawiących się wyrost 
ków.

► O  z i a ł  L E K A

Ł . ZURAKOWSKI
WtHćtł., skórne, pic. K ob ie ty  p rzy jm .

lek a rk a  DR. A N IE L A  R A T A J 
Orni e.na 25, g. 11.30—6 w. N ieaz. do 1 pp. 
GAB. ELEK TR O SW IA TŁO LEC ZN . 

D ia te rm ia  k ró tk ie  fa le  d'A RSO N V A L

Dr. GIS ER: £“«uih«
LEC ZN . PR Y W A T N A  SPE C . 1 7  
CHOR. PŁC IO W E, W E N E R . 4  i  
pryw . p rzy j. Z łota 9 m. 18 w  g. 9-10; 
16-17 w lecznicy od 10 do 14 i 17-21

W EN ER Y C ZN E, PŁ C IO W E
Lecznica „DW ORCOW A" p ry w a tn a

m ed. J . H a u s w i r n
C H M IELN A  jg j  i w p ry w tn y m  g a ­
ud 10 —  18. »3  blnecie w enerolog. 

Nowogrodzka 46. od 8 _  10 i  18 —  20

D r. MED. MłiiĄ * m tr  a  j
W t M Ł « Y « K E ,  S K O k N £

CHMIELNA 25 S Ł Ł U M
G abinet E lek trośw iatlo leczn iczy

Awanturnicy nie próżnują
ofiary napadów i bójek

[Chi

iTf

W  ciągu wieczora i nocy ofiara­
mi bójek padli: H enryk Janowski 
(K rucza 21), la t 33, robotnik, Jó­
zef B ochant (Chm ielna 102), lat 
35, ślusarz, Idek A roniak (Miła 
52), la t 18, kam ieniarz, Felicja

Jak się dowiadujemy, w nad­
chodzących wyborach sam orządo­
wych we W łochach zgłoszone zo­
stały listy pod nazwą „Komitet 
Demokratyczny, PPS i Klasowe 
Związki Zawodowe".

W edle naszych informacyj, listy 
Polskiej Partii Socjalistycznej we 
W łochach noszą nazwę list „PPS 
i Klasowych Związków Zawodo-

n - . - .  c i  . wych". Inne listy nie są listamiR ajs (Chłodna 6), la t  24, zamiesz ; p  p  g
kała p r^ r  mężu, Stanisław  Króli­
kowski (Płocka 62), la t  45, szewc,
Karol Bros (Lisow ska 58), la t 48, 
handlowiec. W ymienionych opa­
trzyło Pogotowie.

Dwie panny
p o r a ń  o n e  n o ż e m

N a rogu ulic Kurpiowskiej i  O- 
liwskiej m iała miejsce wczoraj w  
godzinach wieczornych bójka, wy­
nikła na  tle porachunków osobi­
stych. Wezwany na  ul. Kurpiow­
ską lekarz Pogotowia opatrzył 
dwie osoby poturbow ane w bójce: 
Kazimierę Dorożyńską (Annopol, 
budynek N r. 110), la t 22, k tó ra  
miała pokaleczoną nożem tw arz i

bark i oraz Leokadię W ieniewską 
(Annopol, bud. N r. 2 ), la t 25.

N a placu Grzybowskim w nocy 
napadnięty został przez nieustalo­
nego osobnika i poraniony nożem 
w klatkę piersiową, 38-letni Ta­
deusz H alper (ul. Grzybowski 6). 
H alpera przewiozła ka re tk a  Pogo­
towia do szpitala.

R e w o lw e r o w e
„porachunki**

N a tle  porachunków  osobistych 
został postrzelony Józef Kiszą, 
la t 40, robotnik (Pruszków ) przez 
M ichała Kacanowskiego, la t 48, 
(Cedrowa 42, P ruszków ). R anne­
go umieszczono w szpitalu w P ru ­
szkowie. Kacanowskiego zatrzy­
m ała policja.

Łańcuch na Obozy 
Czerwonego Harcerstwa

D em biński S tan isław  w płaca  5 zł 
i w zyw a tow . tow . C ym erm ana  R u­
dolfa, K u jaw ę S tan isław a , F ija łk o w ­
sk iego F ran c iszk a , P fe jfe ra  Jan a , 
K oca Ja n a , K ró la  S te fan a , Zielińską. 
Irenę , G órnickiego R om ana, P lu c iń ­
sk iego E dw arda , W aw rzyńsk iego  To 
m asza  i W ojciechow skiego Ju lian a .

N owicki M arian  w płaca  5 z ł i w zy 
w a tow. tow . T ołw ińskiego St., 
Szw albego S tan ., żakow sk iego  
liana.

O lim pja N ow olecka z ł 3.
Z RAK OW CA

sk ład a  E . O sóbka zł 25.

Ju -

Stan pogody
P rzew idyw any  przeb ieg  pogody w  

dniu 3 bm.
P ogoda słoneczna p rzy  zachm urzę  

n iu  n iew ielkim  n a  zachodzie, a  u- 
m iarkow anym  n a  w schodzie k ra ju . 
T e m p e ra tu ra  w  c iąg u  dn ia  do 20 s t. 
um iarkow ane w ia try  w schodnie.

T E A T R Y

O g ł a s z a n i a  d a *  o  i

F O T O A P A R A T Y
F0T0;'„‘ ' - TY N ajtan ie j, 60 

P rzynosim y do do­
mów, b iur. T elefonow ać: 3-23-37.

1672

KUPNO-SPRZEDAŻ
MASZYNY do szycia bębenkow e do 

u ży tk u  domowego, d la  p racow ni 
bielizny, k raw ieczyzny, silnej kon­
s tru k c ji od zł. 120. „S ew rit"  A l­
b e r ta  1. 1645

ROW ERY. — R adioodbiorniki. — 
Z am iana. — N ap raw a . — P a te -  

fony. — P la te ry . — W yżym aczki. — 
W ózki — C zterdzieści R a t. — 
„TEC H N O M A R ", Z IE L N A  31. 130S

M E B L E

MEBLE U w aga. N a jtań sze  źró­
dło gw aran tow ane , w ła 

snej w ytw órni. G ran iczna  12, pod­
w órze. 1427

Meble kuchenne 
przedpokojow e —  pokoje pan ień ­

skie. K ronfeld  — Z am enhoffa  16.
1596

R O Ż N E

J A SN O W ID ZĄ CE M edium  N uhda 
o tw orzy  każdem u oczu!!! R ozw ią 

że pod g w aran c ją  n a jb ard z ie j zaw iłe 
sp raw y!!! W ybiera num ery  lo te ry jne  
w  tra n s ie  m edialnym  — powie k ie ­
dy, ile, czy wogóle w y gra!! P odaj 
d a tę  u rodzen ia — 65 g ro szy  n a  p o r­
to . M edium  N uhda, K raków  Bonerow  
sk a  sk ry tk a  pocztow a 740. 1572

1'uzin p rezerw atyw  gw a 
rau tow anych  1 zł. W y­

sy łka  zaliczeniem  od 3 tuz. P erfu ­
m eria . K osm etyka. Ceny konk u ren ­
cy jne  „P apiłlon" Leszno 25 telefon 
11-52-43 706

J A SNO W IDZ D żam i uznany  przez 
najw yższe sfe ry  naukow e za jedy  

nego F enom ena - Jasnow idza  doby 
obecnej — przyczyni się do zw ycię­
s tw a  Twego we w szystk ich  sp ra ­
w ach!!! P opraw ę m a te ria ln ą  uzys­
kasz  przez lo terię . W ybierze Ci 
szczęśliw y num er losu pod g w a ra n ­
c ją !!! P odaj d a tę  urodzenia. Ja sn o ­
w idz D żam i, K raków , U rzędnicza 
42/3.

R O W E R Y
ROW ERY części k rajow e, z ag ran i­

czne. N ajw iększy  w ybór. N a jta ń ­
sze źródło. C eny hurtow e. M echani­
kom, w yścigow com  ra b a t. P atefony . 
P ły ty . T um ow ski, N alew ki 13 w 
podw órzu. l i s i

Śmiertelne przejechanie
N a rogu ul. Polnej i Mokotow­

skiej dostał się pod przejeżdżający 
samochód, prowadzony przez E u­
geniusza Brzozowskiego, Jankiel

Goldberg (Puław ska 87). Gold­
berg przewieziony został do szpi­
ta la  na  Czyste, gdzie zm arł wsku­
tek  odniesionych obrażeń.

Ostrożnie z kwasami
Dwa wypadki poparzenia

Do szpitala Dz. Jezus przewie­
ziono A leksandra Olszewskiego 
(P iekarska  5 ), la t 34, robotnika, 
k tó ry  w nieznanych bliżej okolicz­
nościach oblany został kwasem oc­
towym. Olszewski doznał poparze­

nia gałki ocznej i policzka.
— H alina Golian (B arska  18), 

la t 18, pracownica domowa, przez 
nieostrożność poparzyła ręce kw a­
sem karbolowym. Przewieziono ja  
do szpitala na Czyste.

R O W ERY w ózki tran spo rtow e, czę
ści k ra jo w e — zag ran iczne  n a j­

tań sze  źródła 
lazna 91.

poleca „Płom ień" że-
1556

T A P C Z A N Y
rA PCZANY, fotele, łóżka  — n a j­

tan ie j w now oo tw arte j pracow ni 
b ła z n a  24, róg  Z łotej, sklep.

KUPON

U B I O R Y
BEZ ZALICZKI W IE R N IC K I
SOSNOW A 13, kostium y, płaszcze, 
dam skie, m ęskie, g a rn itu ry  ucznio­
w skie. R a ty  od TU z>. 1280

UBIORY m ęskie, dam skie. 
W arunk i dogodne. 

„K redy tpo l" , W spólna 26 (daw n. 
PL S-ch K rzyży  13). 1358

Kronika organizacyjna
C ZERW ON E H A R C ER STW O  T U R  | g. 8.30 z p lacu  T eatra lnego . Zbiór- 

Z ebranie R ady  O kręgu  odbędzie k a  pod fila ra m i od s tro n y  ul. F o -
członków  80 gr.się 

20 , 
Obecność

dn. 5 bm  w  poniedziałek, godz. 
p rzy  ul. Czerw onego K rzy ża  20.

konieczna.

T .  U .

UBIORY m ęskie, dam sk ie  go to ­
we — zam ów ienia t a ­

ty  d ługoterm inow e „C EW U " Chło­
dna 28 2. 1239

Z licy tac ji od 35 zło tych  g a rn i­
tu ry , jesionki. P łaszcze dam ­

skie, m ęskie  od 20 złotych. NOWY 
ŚW IA T 59 51.

* ’ b
O ddział W arszaw sk i T U R  o rg an i­

zu je  w  bieżącym  tygodn iu  n a s tę ­
pu jące  odczyty:

Sobota, 3 czerw ca.
L okal T . U . R . (A l. 3-go M aja  2) 

godz. 19-ta n . t .  „A ng lia  —  k ra j  de­
m okracji" . R ef. ob. T y tu s  Filipow icz.

N iedziela  4 czerw ca.
STO W A R ZY SZEN IE B . W IĘ2- 

r-u L ij. xcj/ i. n YCrl —  i.o lr 
M łodzieży (S en a to rsk a  36) g . 18-ta  
n. t . „Znaczenie w ychow aw cze f i l­
m u". R ef. tow . Leon Jean n o t.

D Z IE L N IC A  PE LC O W IZ N A  ( J a ­
błonow ska 6 ), g. 11-ta n. t .  „G dańsk 
a  P o lska". R ef. tow . W ilhelm ina 
Schechterów na.

P oniedzia łek S czerw ca.
S E K C JA  A K A D EM IC K A  P . P . S. 

(W areck a  7 ), g . 19-ta n. t . „D rang  
n ach  O sten  wećlług k siążk i „Mein 
K am pf". R ef. tow . J a n  R adecki.

*  **
W  niedzielę 4 czerw ca W arsz. 

O ddział T U R  organ izu je  w ycieczkę  
do W ilanow a  i N ato lina . O djazd o

cha. K oszta  dla 
dla gości 1 zł.

Z apisy  p rzy jm u je  S e k re ta r ia t ty l­
ko do p ią tk u , te l. 235-83 (Al. 3-go 
M aja  2, m . 68, o godz. 10—13 i 17 
do 20).

*»*
W  czw artek  8 czerw ca, w  urocz. 

Bożego C iała, odbędzie się w yc iec z­
ka  do Łow icza  i A rka d ii.  K oszta  w y­
nosić będą 5 zł. Z apisy  p rzy jm u je  
i in fo rm ac ji udziela  S e k re ta r ia t T. 
U. R.

Młodzież P P.S.
Koło „M arym on t" — w sobotę dn. 

3 czerw ca b. r. o godz. 19-ej odbę­
dzie się Z ebranie z re fe ra tem  tow. 
K redkow skiego.

Zebranie
hydraulików

Z EB R A N IE  H Y D RA ULIK Ó W . W e 
w to rek  p rzy  ul. K aczej 7 odbędzie 
się zeb ran ie  hydrau lików . P o rządek  
dzienny: Spraw ozdanie z a k c ji o u- 
m ow ę zbiorow ą i sp raw y  o rg an iza ­
cyjne. W stęp  za  leg itym acjam i.

C o  yragy w lii na cii
S»»SFINKS s s a i *

D ziś i ju tro  po ran k i 
N asze ceny 75 g r . i I  zł.

B U R Z A
nad Bengali0

K INO  . TEA TR KOMETA
C hłodna 48

NA S C E N IE  R EW IA .

W  niedz.

Pocz.
5, 7, 9.15 

św ię ta  od 12.30 poranki
MAJESTI C

S a r y  C O O P E R - M e r l e  OBERON
w  uroczym  film ie

f i l l  .*totvtov
Dozw. od 16 la t

B alk. 7 5  gr. P a r te r  1 z ł.

P R Z E JA Z D  9 
pocz. 6, 8, 10. 

R ew elacy jny  film  w  ko lo rach
F A M A
R ew elacyjny film

Zwycięzcy Żywiołu
w  roi. gł.

F re d  M ac fllu rray , R ay  M illand 
L uise Cam pell
N asze s ta łe  ceny  1 zł i  75 g r . 
D ziś i ju t ro  o godz. 12 i 2 po ran - 
k i ulgow e po 54 g r .____________

FILHARMONIA
Pocz. 4, 6, 8, 10.

GIBRALTAR
Eryk v. S troheim  

ViVianne 
R o m a n c e

75gr. ■  1 z ł .

HOLIY WONJS&hft. łS

PRZESTĘPCA
w  ro lach  głów n. SESSUi HAYAKAWA 

VIKTOR F R A N  CEN

N a  scenie w y stęp y  a r ty s tó w  
scen w arszaw sk .ch

pocz 6, 8, 10. 
w  św ię ta  4, 6, 8, 10MIEISKI

BRAWURA
MYRNA LOY CLARK 6A B L E  

SPFNCER TRĄCY
Ulgowe w ażne za  w y ją tk iem  so­

bó t i św ią t.

COIOSSEUM
0UV1A d e  HAVILLANO A  GEORGE BRENT

F i lm  
n a  c z a s i e  I ( W y
M O R SK K

TEA TR A T E N E U M : O sta tn ie  dni 
„C yru lik  Sew ilski" ze S te fanem  J a ­
raczem . Z a k ilk a  dn i p rem ie ra  w e­
sołej, w spółczesnej kom edii A. C. Pu- 
g e f a  „Szczęśliw e dni".

T E A T R  N AROD OW Y : D ziś d ra ­
m a t G oetla „Sam uel Zborow ski".

T E A T R  PO L SK I: D ziś now a sz tu ­
k a  S te fan a  K rzyw oszew skiego „K o­
leżank i"  w  reżyserii Z. Z iem bińskie­
go.

T E A T R  L E T N I: D ziś now a kom e­
d ia  B iedrzyńsk iego  „P en sjo n a t we 
dw orze".

T E A T R  M AŁY. O sta tn ie  p rzed s ta  
w ienia cieszącej się ogrom nym  powo 
dzeniem  kom edii O. W ilde'a, w  prze 
k ładzie  B. G orczyńskiego, „ B ra t m a r 
no traw ny" .

T E A T R  NOW Y : Codziennie ko­
m edia C ovarda „W eek-E nd".

T E A T R  K A M ER A LN Y  daje  o s ta t­
nie dni św ietną, zabaw ną krotochw i- 
lę J .  K rzew ińskiego „E xposś pan i 
m in istrow ej" , po czym  n a s tą p ią  fe ­
rie, w  czasie k tó ry ch  te a t r  zostan ie  
g run tow nie  zrem ontow any.

T EA T R  „M A ŁE Q U I PR O  QUO" 
Dziś rew ia  p. t .  „ S trach y  n a  L achy", 
d ia B iedrzyńsk iego  „P en sjo n a t we 
dw orze".

T EA T R  M A L IC K IE J. D ziś kom e­
d ia  G. S ie rra  i O. M aura  p. t . „ Ju ­
lia  kupu je  sobie dziecko".

IN ST Y T U T  RED U TY  (K operni­
k a  36-40), o  8 m . 10 wiecz. „H a­
neczka i oa-ih"

T E A T R  A U  BABA  (K arow a 18): 
D ziś p rem ie ra  rew ii po litycznej w  20 
obrazach  „O rzeł czy R zeszka"...

zy sz tu k i A nton iego  C w ojdzińskiego 
d la  m łodzieży p. t .  „R ycerze R ado­
ści" w  reży serii M arii D ulęby.

W sztuce  te j p o rusza  a u to r  kw e­
stię  budzącej się w  chłopcu ulicy m o­
ralności.

„R Y C ER ZE RAD OŚCI".
W  sobotę o godz. 16-ej i  w  n ie­

dzielę o godz. 12-ej w  sa li te a tru  
W ielka R ew ia odbędą się dw a poka-

100 R A Z „W E E K -E N D " i  60 RAZ 
„P E N S IO N A T W E D W O RZE".

W  niedzielę po poł. ty lko  2 razy  
TK K T g ra ją  p rzedstaw ien ia  popołu­
dniowe, a  m ianow icie: w  te a trz e  No­
w ym  o g. 4 pop. ukaże  się po ra z  
100-ny (se tn y ) k a p ita ln a  kom edia 
.,W eek-end" z Ć w iklińską w  popiso­
w ej ro li głów nej, L ubieńską, Sw ier- 
czew ską, G ryf-O lszew ską, W ierzej- 
ską , R óżyckim , O lą L eszczyńską, 
M acherską. Obie kom edie reżysero ­
w ał K aro l B orow ski.

N A  SAM OLOTY D LA  A R M II.
W e w to rek  6 bm . o g. 8.30 wiecz. 

w  sali koncertow ej YMCA (K onop­
n ick iej 6 ) odbędzie w ieczór a r ty s ty ­
czny  z  udziałem : Zespołu w okalne­
go W andy D ąbrow skiej, „T e C zte ry" 
(p ierw szy  ra z  po w y stęp ach  w  B u­
dapeszcie) Jadw ig i T argow sk ie j 
(nu m ery  taneczne i gw izdane) o raz  
W andy  D ąbrów  i E u stachego
H orodyskiego (duec .ja  dw a fo r tep .)

OGROD ZABAW  100 PO C IEC H , 
P ra g a , ul. Z ygm untow ska 1. czynny 
w soboty, niedziele i św ię ta . P ro ­
g ra m  z  W ładysław em  W alte rem  i 
Iren ą  S kw ierczyńską  n a  czele ze­
społu.

Soboty, n iedzie le  i Sw ieta 
s p ę d z a j  w  OGRODZIE ZABAW

1 0 0  POCIECH**
ul- Z y g m u n to w sk a  1 przy moście ł u . r b e i i i .

V«

K I
(W ierzbow a 9 ) : „T rzyADRIA 

w alce".
A TLA N TIC : „W ielki w alc".
A N yaN E A : „Z dradziecm  w ąw óz" i

„R om antyczny  m ilioner".
AM OR (E lek to ra ln a  45 ): „C afe Me- 

tropo l"  i  „ żó łty  p ira t" .
A C R u N : „ c . . < S zan g h a ju "  1 „T a­

jem niczy  D żem s".
B A ŁTY K : „G dy Bladelon"...
B IS  ,E le k to ra ln a  2 ) :  „K ap ry śn a  ek s­

p ed ien tk a"  i „ O sta tn i pociąg  z  M a 
d ry tu " .

CAjłT jlO L: „U  k resu  drog i".
C A SIN O : „Booloo".
C O LO SSEU iu: „O rły  m orsk ie".
CZARY (C hłodna 2 9 ): „B yłam  szpie 

g iem ".
E D E N  (M arszałkow ska 3 1 a ): „Z grze 

szy łam " i „A BC m iłości".
E U ł iC  (M arszałkow ska 31 -a): „ Je ­

zebel" i  „D ede".
E R A  (Leszno 2 ) :  „T a jem n ica  dr.

C hand iera" i „G w iaździsta  e sk a ­
d ra" .

E U R O P A : „S tu d en tk a" .
FA M A  (P rze jazd  9 ): „Zw ycięzcy ży­

w iołu".
F IL H A R M O N IA : „G ib ra lta r" .

F L O R ID A  (że lazn a  6 1 ): „C zarny  u- 
p ió r"  i „Z akochani w rogow ie".

FO R U M  (N ow in iarska  1 4 ): „Zało­
g a  n ieus traszonych" i „Z w ycięska 
w alka".

HOLLY W OOF (H oża 2 9 ): „P rze ­
s tęp ca"  i rew ia.

H E L IO S: (W olska 8 ) :  „S erce  m a t­
k i".

IT A L IA  (W olska 8 ) :  „ B a rb a ra  R a­
dziw iłłów na".

IM P E R IA L : „K ochało ją  dw uch".
JU R A T A  (K r. P rzedm . 66) :  „Z błą­

dziłam " i „K ap ry śn a  eksped ien t­
k a" .

K OM ETA  (C hłodna 4 9 ): „Rozw iedź­
m y się" i rew ia.

LOT (C zern iakow ska 191): „Od­
dział śm iałych" i „K ocha, lubi, sz a ­
nu je" .

MjLc l S K I: „B raw u ra" .
M EW A  (H oża 3 8 ): „M odelka" i

„ S trz a ł w  nocy".
M ASKA (Leszno 7 0 ): „S k łam ałam " 

i „A da to  nie w ypada".

„W ięzienie bezM AKS (Ż oliborz): 
k ra t" .

M A JE ST IC : „P an i i Cowboy".
M UCHA (D ługa 10): „G ehenna".
NOW A TOM BOLA: (M arsza lk . 34 ): 

„ F o rta n c e rk i"  i  „A nonim ow y ko­
chanek".

OLZA (K redy tow a 14 ): „N iebezpie­
czna g ran ica" .

PA L L A D IU M : „G eniusz sceny".
PETTY TRIANON (S ienkiew icza 8)1  

„C ztery  có rk i"  i „D ziew czę z  P a ­
ryża" .

PA LL A D IU M : „U cieczka w n iezna  
r.e".

P A N : „O sta tn ie  o strzeżen ie" t
„Zbudź się i ży j!"

PR O M IE Ń  (D zielna 1 ) :  „D ruga
m łodość".

PR A G A  (T arg o w a 71 ): „C zte ry
córk i"  i  rew ia.

»»K. ..>«!rł OKO (Z ygm untow ska 10): 
„A lpejsk ie  osły" i „L udzkie  se rca".

R E X  (LMuga 9 ): „S ygnały" .
R IA LT O : „W ielbiciele panny  N an ­

cy".
ROM A (N ow ogrodzka 4 9 ): „K o rsa­

rze  północy".
ROXY (W ciska  1 4 ): „Z apom niana

m elodia".
S F IN K S  (S en a to rsk a  2 9 ): „B urza

n ad  B engali".
SOKOL (M arszałk . 6 0 ): .A g e n tk a

H . 21“ i „Z agin iona".
STYLO W Y: „ P an n a  E w a" .
SO REN TO  (K rzy p sk a  3 4 ): „Skła

m ałam ".
STU D IO : „D om  B ankow y".
ŚW IA TO W ID : „U kochany".
SY R E N A  (In ży n ie rsk a  4 ): „W  szpo­

n ach  M onte C arlo" i „A w an tu ra" . 
SW IT (N ow y Ś w iat 1 9 ): „Serce

m atk i" .
ŚW IA T (Ż o libo rz): ,L o k a j  ja śn ie  pa­

n i"  i „D am a P ikow a",
TO N  (P u ław sk a  9 ) :  „ P o s trach  Mon­

golii" i „D iabelska  e sk ad ra " .
U CIEC H A  (Z ło ta  7 2 ): „P raw o  proL  

L indseya".
U N IA  (D zika ? ) :  „Sczęśliw a trz y ­

n a s tk a "  i  rew ia.
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